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Appony; i Szapary.
Lw AW B. października

Na W ęgrzech rozjpoczęła się walka p arla ­
mentarna odraza z całą gwałtownością w pier­
wszym dnia otwarcia sesji sejmowej. Czytelnicy 
nasi przypominają sobie, że niedawno tema 
i r rwódca amiarkowanej opozycji, hr. Albert 
Apponyi, wygłosi! przed swoimi wyborcami w 
Jaszberenyi dłngą mowę polityczną, w której 
ostro i be względnie skry ty ko wu' działalność wię­
kszości nunisterjalnej, a w pierwszym rzędzie 
sam egu prezydenta ministrów, hrabiego Jnljasza 
Saap*ry’ego. Mowa ta znalazła silny odgłos, 
przedewszystkiem w sferach opozycyjnych. Bu- 
dapester lagblatt nazwał mowę hr. Appony lego 
epjkalną, spodziewając się po Diej, że zupełny 
Bprowadzi przewrót w dalszyn' rozwoju życia 
politycznego na Węgrzech, a jeżeli się tego sam 
nie spodziewał, to przynajmniej tak zapowiadał.

Z nie mniejszym entuzjaimem, jak prasa, 
przyjęli mową bliżsi przyjaciele polityczni bra­
li,ego. W ielu z nich, którzy z nim kolegują w 

„ -ejmie, wybrało sięiazom  z nim "o Jaizberenyi, 
Uy  tam na miejsca być świadkami tryumfalnego 
przyjęcia Było w tern wszystkiem niezawodnie j 

- z jednej strony wiele umyślnej ostentacji, a * 
drugiej stronniczego zaślepienia; nie mniej jednak 
Dzlemy przyznać, że hr. Appony’i należy Luz- 
Bprzrcznie do wybitnych mężów slaru^ sejmu 
węgierskiego, że jeżeli nie jest tym genjuszem, 
za jakiego go mają posłowie umiarkowanej opo­
zycji, to w każdym razie zd flności jego kwalifi­
kowałyby go do odegrania czynnej roli, gd) by 
się tak nie rozmiłował..• w opozycji. To pn. wda, 
że prawie wszyscy parlamentarni mężowie stanu 
w Europie na tej drodze rozpoczęli karjerę i z 
przywódców opozycji stali się prezydentami mi­
nistrów; n hrabiego Appony’iego stan ten opozy- 
cyjny trwa jednak trochę za długo. Wobec tego 
stracić prawie można nadzi ję, aby kiedykol­
wiek zamienić mógł krzesło deputowanego na 
fotel ministerjalny.

Dzisiaj .i pewnością na to się nie zanosi. 
Natomiast po zebrania się »ejmu zgromadzili się 
członkowie większości liberalnej na pierwsze po­
siedzenie partyjne i zaraz przy tej sp >sobności 
zabrał głos prezydent ministrów, hrabia Szapary, 
by odpowiedzieć na wywody hrabiego Apponyi’ego. 
T rzeba przyznać, że fflCstępca pana Kolomana 
Tiszy £ym razem ule by ł zbyt wybrednym  w po 
lemice i ze przeciwnika bynajmniej nie oszczędzał 
Preeydent AtBa w U y . . f  przyWócTcy opozycji, 
żc jest znakomitym mówcą, że ze swojegu talentu 
oratorskięgo onę«ty robi użytek, że jednak równie 
często zmienia swoje aapatryw anu i przekonania 
polityczne. L at przeszło dwadzieścia bierze 
hrabia Apponyi ndział w życiu pnblicznem, mi­
mo to jednak nigdzie nie widać owoców jego 
twórczości mimo to dotychczas nic pozytywnego 
nie zd z ia ła ł—Za-znt to w każdym  razie poważny.

Nie naszą rzeczą nad jego uzasadnieniem się 
zastanawiać ani go w razie potrze cy zbić. Dla 
dokładności jednak  zaznaczamy, że pisma opo- 
■3 cyjne uważają *en właśnie zarzut za zupełnie 
nieuzasadniony Czyż nie wie hrabia Szapary — 
j  ytają się owe organa — że działalność polityka 
o uozycyjnego polega na kontroli i na krytyce ? 
G~,yż nie wie on istotnie, że wszyscy wybitni 
mężowie stanu Europy właśnie na ławach opo­
zycji zdobyli wielką, może nawet największą 
i.źęsó sławy ? Czyż nie wk on, że przy obradach 
nad każdym  projektem ustawodawczym okazują

się ślady działalności opozycji, & więc także 
hrabiego Apponyi’ego? A zresztą, jeżeli żaden na 
świecie prezydent ministrów nie ma prawa za- * 
rzucać opozycji, że nie może wskazać na swoje 
dzieła w życiu publicznem, to hrabia Szapary 
najmniejsze miał do tego prawo, gd y l j e8° pro­
gram polityczny, którym on się tak chełpi i 
który stanowi jego dumęi zawdzięca on hrabiemu 
Apponyi’emu. Prezydent ministrów streszcza swoją 
misję polityczną w trzech punktach programo­
wych ; 1. Przywrócenie i utrzymanie równowagi 
w gospodarce państwowej; 2. przeprowadzenie
reform i 3. rozwój spraw ekonomicznych. Owoż 
to wszystko, co dzisiaj hrabia Szapary podaje, 
jako swój program, to wszystko zawiera s’’ę już 
od lat wielu w programie umiarkowanej c pozycji 
i hrabia Szapary mógł to czytać w każdej ode- 
a wie wyborczej tego stronnictwa.

T ak polemizują z hrabią Szaparym  pisma 
opozycyjne. Jako bezstronni spektatorowie, nie 
moglibyśmy powiedzieć, że ta argumentacja jest 
zbyt szczęśliwa. Ów wrz«komy program który 
ma stanowić misję ministerjalną, jest coś tak ogól­
nikowego, że wszystkie jego trzy punkta m ogły­
by s;ę snadno znaleść w każdym innym progra 
m e, rządowym i opozycyjnym, konserwatywnym 
i liberalnym. Do takich ogólników każdy może 
się przyznać, a jeżeli organa opozycyjne utrzy­
mują, że Szapary nie potrzebuje być zbyt du 
mym z tego programu, to i Apponyi nadto zaro­
zumiałym nie powinien się stać dlatego, że owe 
trzy P mkty znajdują się także w jego pro 
gramie.

Na tej drodze trudno się spodziewać, aby 
opozycja osiągnęła cel zamierzony - obalenie 
dzisiejszego gibinetu. Klub liberalny przyjął 
prawie z entuzjazmem wywody swojego przy­
wódcy, wyrażając mu jednogłośnie uznanie. Wię 
kszość sejmowa byłaby więc znowu zjednoczoną 
i hrabia Szapary mógłby spokojnie spoglądać w 
przyszłość. Dnia 1. stycznia 18y0 oświadczy!

Mówca zaznacza nieprawdziwość pogłosek o pod- 
kopj waniu stanowiska prezesa Koła i stwierdza, 
że nigdy nie istniały pro'ekty, zmierzające do 
zmiany osoby prezesa Koł? oraz podnosi takty­
czną wartość mów Madeyskiego, Bilińskiego i ■ 
Pinióskiego; omawia zadania prasy wobec Koła 
i kraju, wreszcie wskazuje potrzebę ułożenia 
przez Jaworskiego, Hohenwaita, Plenera i wszy- J 
stkich ministrów konkretnego programu pracy na i 
każdy rok, obejmującego także nasze postulaty. !

Pragnąc — rzekł dalej mówca — ułatwię 
niem zamiarów Korony ófeazać jej wdzięczność 
za użyczoną antonomję, przedsięwzięło Koło żmu 
dne starania w celu zbliżenia lewicy do prawicy, 
na podstawie politycznej wstrzemięźliwości dla 
podjęcia prac ekonomicznych. Również ze wzglę­
du na Koronę i interes państwa, a me z en­
tuzjazmu dla lewicy, bo tego ona po tyloletniej 
walce z Kołem wymagać nie meże, ale z naj­
lepszą wolą ułatwiało Koło lewicy przejście z o- 
pozycji óo kartelowej większości. Do wyzyskania 
jednak rozejmu na rzecz hegemonji liemieckicj, 
Koło nie dopuści. P r iwica. jak  Chlumetżky przy­
znał, okazała wiele umiarkowania, lewica zaś od 
rzuceniem wspólnego adresu pumiiuo ustępstw 
Koła i narusz; jacy m rozejm wnioskiem reformy 
wyborczej, utrudniała Kołu zadanie. Pomimo nie­
możliwej w chwili obecnej rekonstrukcji dawnej 
prawicy, zachowrło Koło serdeczny stosunek z da­
wnymi sprzymierzeńcami, którzy przeprowadzę j 
nie ugody indemnizacyjnej umożliwili; zerwanie 
z nimi byłoby niewdzięcznością, zdolną obniżyć 
wartość przymierza z Polanami w ogóle, a obok 
tego byłoby rsłabieniem zasad autonomicznych 
i kontroalastn przeciwko zapędom centraliza- 
cyjnym.

Mówca stwierdza punkta styczne z lewicą 
w polityce zagranicznej, przyznaje pod pewnym 
względem postęp w jej polityce, zaznacza ży­
czliwszy ton lewicy względem Kośckiła katoli- 
lickiego, cieszy się z wejścia lewicy na drogę

Po skończonem sprawozdaniu poselskiem za­
bierali głos pp.; W ładysław Younga, Józef Skar- , 
bek Borowski, hr. Kazimierz Łubieński, hr. Sze- ; 
ptycki, hr. Dębicki i Kozłowski.

Na wniosek hr. Szeptyckiego udzieliło zgro­
madzenie posłowi Kozłowskiemu jednomyślnie 
wotum zaufania i wyraziło zgodność z jego k ie­
runkiem zasadniczym i politycznym. {Czas).

K & i& L  S t e w a r t  P a r n e l l .

Z widowni zszedł jeden z najwybitniej­
szych parlamentarzystów, jeden z najdzielmej-

mowy, a w dodatku obrzucono niegaszonem w a­
pnem, tak, że omal oka nio postradał. Edyn­
burg wykreślił go z listy obywateli honorowych
— a za Edynburgiem poszły ' inne miasta... 
Ale człowiek ten me stracił energji - pracował 
dalej, sądząc, że poślubienie pani 0 'S h ea  przy­
wróci mu ostatecznie dawne jego stanov isko

Jak a  tragedja rozegrała się w ostatniej chwili
— nie wiadomo. To pewna, że uległ zawodom, 
uległ stosunkom które oddaliły go od głównego 
jego celu. Irlandja w każdym  razie straciła bai 
dzo wiele — a jej historyk odda kiedyś cześć 
tej postaci.
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prezydent minist.ćw Koloman Tisza, że nie u itą- j poparcia ciężarów, z zewnętrzną potęgą państwa
a f o Ir Q mi nnnv.VP.ll l nn anrńlam   1 i. 1    1_ 1 QCT.pii prsed atakami opozycji i wytrwa na swojem 

stanowiska, a dnia 13. marca 1890 podał się do 
dymisji. Dnia 4. października 1891 powiedział 
prezydent ministrów hrabia Szapary, że podej­
muje walkę z opozycją... Daty tc zestawiają pi­
sma opozycyjne, aby się w końcu zapy tać: Kto 
wie, co się może stać za trzy miesiące ? Zoba­
czymy. Jedno jest j iż  dzisiaj prawie pewnem. 
H rabia Apponyi jeszcze nie będzie prezydentem 
ministrów.

Sejmik relacyjny.
Jaworów 7. października.

Na zebraniu wyborców, odbytem pod prze- 
wodryetwem hr. Dębickiego, omawiał poseł W ło­
dzimierz Kozłowski nczYiiiouą w marcu przez le­
wicę propozycję, względem utworzenia skonsolido­
wanej większości wspólnie z Kołem polskiem, 
* wykluczeniem klnbu Hohenwarta, oraz odmo­
wę Jaworskiego, zatwierdzoną przez Koło. W  dal­
szym ciągu podniósł mówca uchwaloną przez Ko 
ło politykę wolnej ręki i stwierdzoną wierność 
autonomji, omawiał zawieszenie broni na polu u- 
stawodaWstwa politycznego i wyznaniowego w ce- 

wspólnej pracy ekonomicznej, oraz wspomniał 
o niewykonanej, a bez dotykania W a *  obowią­
zujących w komisji postawić się dającej uchwale 
Koła, żądającej zamieszczenia słowa „religiosu 
w adresie Natomjasl; milczenie o szkole wyzna­
niowej wskazane było ze względu na nkład 
stronnictw co do wyklnozenja 8praw drażliwych

połączonych, którą to drogę Koło od roku 1885 
wskazywało, widzi trudność bliższego polityczne­
go porozumienia w sprzeczności polityki centrali­
stycznej z autonomią. Jakkolw iek w razie p rzy j­
ścia lewicy do steru, ustawom autonomicznym nie 
zagraża niebezpieczeństwo, nie ma jednak rękoj­
mi, czyliby lewica, objąwszy ten ster, nie chciała 
w sprawach administracyjnych, przy pomocy 
biurokracji wiedeńskiej, przenosić punktu c.ężko- 
śaś mtt- .T J  » Wiuvłu*». 2Q .|»»yaiiTg j  z  lewicą
mówić przeto jest przedwczesnem, a rzucać myśli, 
obustronnie jeszcze niedojrzałe, na giełde polity­
czną, jest taktycznym  błędem.

li aduiierue wzmocnienie lewicy mogłoby się 
ob ócić przeciwko hrabiemu Taaffe’mu i autono- 
mistom, w gabinecie zasiadającyu. Mówca życzy 
sobie utrzym ania hr. Tat>ife’go u steru, ale żąda 
większego wpływa przywódców Koła na raąd i 
energicznej polityki ekonomicznej, stanowiącej 
racje bytu rządu i większości. Probierzom wpły­
wu Koła na rząd i regulatorem dalszych z nim 
stosunków, będzie sprawa decentralizacji kolei. 
Probierzem umiarkowania lewicy będzie jej sto­
sunek do Polaków na Szląsku i do południowych 
Słowian Rękojmie jedności państwa widzi mówca 
w przywiązaniu do korony i w swobodzie ludów. 
Naciskiem ułatwionoby agFaoję antipaństwową, a 
właśnie autonomia i wolnoś^ narodowa uczyniła 
z Polaków podporę państwa. Mówca protestuje 
przeciw przypisywanym mu zasadom reakcyj­
nym, nie widzi bowiem żadnej sprzeczności po- 

międay katolicyzmem, a zdrowym postępem.

szych bojowników o prawa swego narodu. JNie 
koronowany król Irlandji Karol Stewart Parnell, 
urodził się w Arondale w roku 1840 z ojca 
Jana H enryka, właściciela dóbr i sędziego po­
koju i matki Karoliny Stewart, córki północno­
amerykańskiego jenerała. "W roku 1874 miano­
wany został szeryfem w rodzinnem swem mie­
ście, a w peku 1875 reprezentował po raz p ie r­
wszy w parlamencie okręg Meath Od tej chwili 
rozpoczyna się jego doniosła praca w obronie 
praw Irjandji, o utworzenie samorządu tego 
kraju (Homerule).

W ybitne zdolności Parnella zapewniły mu 
stanowisko przywódcy, nie tylko w parlamencie, 
ale w całej Irlandji. Obok wybornej wymowy, j  

był znakomitym mężem stanu, a system, jaki ' 
wprowadził w parlamencie angielskim, znany 
ów system obstrukcyjny, był solą w oku Angli­
ków. Gabinet Gladstone’a usiłował wszelkimi spo­
sobami skompromitować Parnella i jego stron­
nictwo, i w tym celu wytoczył proces przeciw 
niemu i t. z. landlidze. Sędziowie jednak przy­
sięgli nie mogli porozumieć się cc do wyroku, 
skończyło się więc na tern, że sąd w dnia 21. 
kwietnia 1881 uznał sprawę za upadłą. Parnell 
zyskał tylko na te rn : wzmocnił tern silnie; swe 
stanowisko, a mimo swego autokratyzmu, był bo­
żyszczem Irlandji. Proces wytoczony przeciw 
Timesowi był nowym dla Parnella tryumfem, 
ale w tej właśnie chwili gdy cznł się najsilniej­
szym, upadł.

Upadł — bo zapomniał, czy lekceważył 
nietykalność rodziny, u Anglików świętą -- upadł, 
ponieważ kapitan 0 ’Shea dowiódł przed sądem, 
że Parnell utrzymywał nieprawe stosunki z jego 

 ̂ żoną .. W całej Europie wyrok sądu w taKiej 
sprawie nie czyniłby uimy żadnemu całowiekowi — 
choćby był i ministrem. Anglja jest jednak pod 
tym azględem parytańską, więc stanowisko spo- 

1 łeczne Parnella chociaż nie ciężyła na nim żadna 
inna skaza było zachwiane. Naturalnie, że i po­
lityczne jego staDowisko straciło wiele na uroku, 
a ambitni cotychczas posłuszni mu jego pomo­
cnicy. skorzystali z te sposobności, tembardziej, 
że i Gladstone, licząc się z przekonaniami swych 
rodaków, wystąpił przeciw niemu. Słynna dotych­
czas jedność i karność polityczna Irlandczyków, 
została rozbitą, naród podzielił się na wielkie 
zastępy antiDarneliistów i małe parnellistów. W y­
bory w r. b. w Kilkenny, były  sądnym dniem 
dla Parnella: zamiast zwykłej ciszy w czasie
mowy słyszał okrzyki „precz zdrajco!"... tłumy 
napadły powóz i te ramiona, które nosiły go da­
wniej na sobie, uzbrojone kijr.mi, rzuciły się na 
niego! Nie pierwszy to bojownik, który tego losu 
doznał od swych w spółbraci! W ybory w Kil­
kenny, skończyły się zwycięstwem jego kontr­
kandydata, p. Henessy. Taki sam los spotkał go 
w Csstle Cumer, gdzie nie dano mu dokończyć

Dziwne są zbiegi okoliczności. W przeciągu ' 
jednego tygodnia zeszli ze świata dwa, ludzie, 
którzy z wyżyn popularności upadli nagle i nie- 
spodaianie, dwaj ludzie, w których namiętność 1 
przeważała nad spokojem, rozwagą i siłą cha­
rakteru..

Parnell poświęcił całą swą przeszłość i przy­
szłość, ba! nawet całą przyszłość sprawy na­
miętnej swei miłości do pani 0 ’Shea, na cmentarzu 
w Brukseli spoczął Boulanger, którego namiętność 
nosiła nazwisko M ałgorzaty Bonnemain... Ile dla 
niej poświęcił Boulanger, dowodem tego dzień 
27. stycznia, ów dzb ń, w którym Boulanger po­
biwszy Jacquesa, był faktycznym  panem P a ­
ryża

Rouvier, ówczesny prezes ministrów, przy­
patrując się z jednym z kolegów incognito ol­
brzymiej manifestacji bulanłystowskiej przed Ope 
rą, wyrzekł te słow a: 1

— Wie pan co? Z nami jest całkiem kru­
cho. Dziś, najpóźniej jutro uprzątną nas, jak  
dwa a dwa cztery. To bydło (ces vaches) cnce 
Bouiangera, samo nie wie dlaczego, ale chce.
I  tak  będzie, tak być musi. Zaczekajmy chwil­
kę, zobaczjTsz pan, że go w tryumfie do Elysće 
zaniosą.

W  tej chwili przechodził mimo prefekt po-
licji.

— W szak praw da — rzecze doń z cicha 
Rourier — zwierzając się ze swem przeczuciom.

— O nie — odrzekł na to prefekt — 
bądźcie panowie spokojni. Pan Boulanger 1581 
w tej chwili w Hawrze, z pewną damą...

— A to idjota!! — krzyknęli na te słowa 
obadwaj ministrowie.

Ową dama była pata^Bonnemain.
T a  kobieta wywierała ogromny wpływ .na 

Bouiangera. który formalnie je j się zaprzedał.
Nawet wówczas, kiedy przyjazd do Paryża miał 
wzbroniony, przebierał się śmiesznie, przyklejał 
fałszywą brodę, k ład ł czarne oknlary i spieszył 
do tej, k tóra całkowicie go opanowała. Kiedy 
w r. 1888 Boulanger ranny został w pojedynka 
z Floąuetem, żona jego wiadomość o tern bardzo 
zimno przyjęła, posłała tylao mężowi jego zwy­
kłego lekarza. L ekarz zastał Bouiangera pod 
opieką pani Bonnemain. Bulanżyśc: liczyli się 
z jej esobą bardzo Ogólnie zapewniają jednak,
że pani Bonnem Jn nie podniecała przyjaciela
swego do ambitnych planów, że, przeciwnie, od
nich go odwodziła. Z nią też ostatecznie uciekł
Boulanger z Paryża do Brukseli.

Kiedy parę mięsięcy temu puni Bonnemain 
umarła, Boulanger, który codzień kwiaty na jej 
grób przynosił, wystawił pomnik z następującym 
lakonicznym napisem:

M A U G U E R IT T E  
19. dectmbre 1855—10. juiliet 1891 

A  bim tot!

6)

Teatr polski we Lwowie
( 1 8 8 1  —  1 H 8 S , )  

Fragment z niedawnej przeszłości.

(Do' ońezenie).
VI.

Lam o aktoraoh. — W ..tępy Bolebława Ladnowskie- 
fcji. -  „The J. L  Phoites". — Repertoar. — Os’atnie

laUwibnie — Oświadczenie komisji artystycznej w spra­
wie subwencji).

L a m  w  aw em  w sp o m n ien iu  o B o h d a n ie  Z a - 
t  le sk im , sk re ś lo n e m  n a  c z a s  n ie d łu g i p rz e d  zg o ­

n em . z a m ie śc ił  u s tę p  n a s tę p u ją c y  :
nAle kiedyś św iat wyjdzie przecież z tego cho­

robliwego stanu , w jak im  znajduje się obecnie (dzięki 
teatrow i) i odzyska tę dziewiczą naiw ność sm aku, 
k tó ra  sam a jedna potrafi odróżnić rzeczy praw dziw ie 
piękne od kw iatów  sztucznych i klejnotów  fałszyw ych. 
Przesycicie się państw o kiedyś wszyscy brzydkim  na­
turalizm em , a wrócicie do pięknej na tu ry . Wt.enczas 
dopiero poznacie, jakie  to skarby zostawiliście dotych 
c fcJ  nietknięte w tych czterech tom ikach Zaleskiego. 

Bowiedziałeffli te a tr  je s t przyczyną ogólnego
zepsucia za naszych czasów i zdania tego 
b ron ić  zam ień™ ^ zawsze i na każdem  lu ig so u . Kiedy 
jes«c ;p nie było k a w o n ó w  K ornew ilskich", ani „Ga-
s p a r o n c w a n i  —N w a l  się Boże! „a rty stek "  0 
któryoh Bię pisze sążn ist, recenzje i z których każda 
m iała  coś „stw orzyć" na .cen ie  nadzwyczaj cudowne­
go, młodzież zachw ycała się tern, czem zachwycać 
ńię w arto. N aw et tam , gdzie próbuje przem aw iać do 
s*Wchetniej8zych  uczuć w idza, gdzie usiłu je  podnieść 
g  zagrana, chybia tea tr Bwego celu, bo dzięki ko- 
stjuinom  dekoracjom itd. staw ia wszystko aa  wąskiej. 
» niebezpiecznej miedzy, dzielącej szczytną poezję od 
Binotnej Prozy, Przvoz»m zazwyczaj proza odnosi zw y­
cięstwo. f0 też nie da  się porównać w rażenie, z j a ­
kiem  d u ś  n io ly  człow iek opuszcza przedstaw ienie, 
dajmy na te „gon: adi W allenroda", z tem , czego 
Ś^żnaw ahśm j j.rzed laty, kiedy w m ałem  m iasteczku 
^**o*orett zzKlance herbaty , który  z kolegów po- 
m^lK.ącj d o try  j ucho m uzykalne, zaśpiew ał 

i  Przy gitarK b a h d ę „A lpuhary ." p ietmi Janusz  i, 
^ k i  i i i ,  akiego pow tarzane w ten sposób napraw dę 
P -U u s iły  nmysiy i rozgrzew ały  serca, nie na  ten 
jeden w ieozir, ale na oałe żyoie. I  kiedy później, p 0

latach słyszałeś świst kul oioskiewskjoh, był on tylko 
muzyką do =iłów, które z owych wieczornic utkwiły 
ci w duszy. Dzisiaj na doskonalsze Przedstawienie 
sztuki patrjotycznej w tatrze da chyba 
krótkiej gawędy o tem, jak śpiewali 1 gr„h J tyóci i
artystki. Artyści i artystki! Co za nadużycie „łów, 
zupełnie co innego oznaczających! Artysta jest teti|
W czyjej duszy rodzi się pomysł dzieła sztuki i czyja 
umiejętność twórcza pomysłowi temu nadaje piękne i 
trwałe kształty; a więc: poeta, malarz, rzeźbiarz, 
kompozytor. Aktor zaś ze sztuką ma tylko tyle 
związku, co zecer z liter turą — jeszcze mniej miewa 
go zwykle aktorka". *)

Ze względu na bezprzy kładną popularność, ; 
jak ą  się cieszyły kroniki Lama, epizod ten, lubo 1 
nie łączący się ściśle z treścią opowiadania, wi­
nien był znaleść się na tem miejscu. *

Pod fatalnemi auspicjami rozpoczął się sezon 
zimowy — w szopie letniego teatru. Rekonstruk- ; 
cja sali skarbkowskiej w myśl nowych rozporzą­
dzeń o bezpieczeństwie teatrów, założenie żela- j 
znej kurtyny i t. p. zmiany nie pozwoliły na j 
rozpoczęcie przedstawień w gmachu teairalnym  ! 
w dniu pierwszego września. Grano więc w tea­
trze letnim. Mimo szczupłych rozmiarów sceny, 
braku maszyDeryj —- i fatalnego otoczenia, wy­
stępy Bolesława Ładaowskiego, zwłaszcza w kre­
acjach Szekspirowskich, cieszyły się znakomitem 
powodu miem. Rozpoczął je w dniu piątego wrze­
śnia „Otello", poczem nastąpił „L ir", „Hamlet", 
w połączeniu z popisowemi rolami artysty z za­
kresu kom ed'i („Ćwiartka papieru", „Przed ślu- 
bsm" i t. d.)

Z początkiem października powrócił też na 
scenę Woleński, który po dłuższej przerwie wy 
stąpił w „Miłości ubogiego młodzieńca (dnia
4. t. m.)

Nowości oryginalne, przedstawione po koniec 
roku, reprezentowały jedynie: „Stara Baśń",
udramatyzowana powieść Kraszewskiego (d 29. 
października), która po dwu przedstawieniach 
znikła z afisza i -— „Jasełka", oratorjum ludowe, 
układu ks L. Seler.kiego, z muzyką W. Czer 
wińskiego (d. 21. grudnia)...

Również niepomyślnym był wybór przekła­
dów. W  liczbie takowych znalazły się wprawdzie 
także utwory wartościowe jak  „Henryk IV."

*) „Dziennik Polski" 1886 nr. 77.

(cz. pierwsza), komedj-i Szekspira (dnia 18. 
grudnia), lub „Bracia Rantzau", sztuka E.-ck- 
manna i Chatrianą, lecz nieprzygotowane należy­
cie i źle obsadzone, nL zrobiły wrażenia. Jed y ­
nie „Świat 1 ąków“, (d 30. grudnia), wesoła kro 
tochwila Schónthana, zdołała się dłużej utrzymać 
na scenie. Inne tłómaczenia, iak „Jour fixe“, 
komety a Burgera (d. 5 października), „Reif- 
Remingen, (M oser; d. 19. października), „Ser- 
gjusz [>anm-< (O hnet; d. 25. października, i je- , 
dnoaktowa, „.omedyjka Mosera „Tatuś pozwolił" 
(d. 11. listopada), nis znalazły łaski u publi­
czności.

Znając a,ż nadto dobrze z własnego doświad­
czenia upodobanie Lwowian w szlachetnej sztuce 
akrobatycznej, sprowadził Miłaszewski w listopa 
dzie na dziesięć występów „sławne am erykań 
sicie towarzystwo tancerzy The J  J. Phoites". 
Tańce groteskowi, komiczne parodje, sceny hu­
morystyczne, wykonywane p r z e z  skoczków za­
pełniły szczelnie salę skarbkowską w ciągn dzie­
sięciu wieczorów. Piorunowała prasa na tę „go­
rączkę Phoitesowską". a tymczasem dyrekcja 
garnęła suty grosz do kasy. Co prawda, mógł 
Miłaszewski oszczędzić artystom dramatycznym  
upokorzenia i nie kazać im występować wspólnie 
ze skoczkami w napisanej ad hoc krotocliwili 
„Podróż par force" (d. 13. listopada). Ze sztuk 
wznowionych zasłużyło na wzmiankę przedsta­
wienie „Lwa zakocharego" (d 20. listopada) na 
dochód Wolefiskiego. Beneficjant przeznaczył ca 
ły  swój dochód na rzecz poun ika dla ś. p. Sta­
nisława Dobrzańskiego. Kwota ta wyniosła (wraz 
z datkiem stu zł. z kasy stowarzyszenia wzaj. 
pom. artystów) sumę 471 zł. 37 ct.

Jednakowoż do roku 1891 pomnik ten nie 
stanął.

Opera, mimo pobranej jeszcze w lipcu cał­
kowitej, rocznej subwencji, n b  przyszła do sku­
tku po koniec 1882 roku, Miejsce Jareckiego 
zajął w niej rutynowany kapelmistrz, Przibik, 
który z pomocą sił operetkowych, oraz przy 
współudziale Kohlera i Borkowskiego wystawił 
kilka oper M obuszki: „H alkę", „Straszny dwór", 
„Hrabinę", „Verbum nooile", oraz „Traviatę“ i 
„Fausta", (dnia 16. grudnir) w którym debiuto­
wał z powodzeniem świeżo przybyły z Włoeli 
Aleksander Bandrowski.

Nie opływała też w nowości operetka.

Oprócz wznowienia Souppego „Lekkiej kawa- 
lerji" (w goudniu), jedyną premierą była „Thea" 
(dnia 12. października), jedna ze słabszych kom- 
pozycyj Lecocqu’a.

W brew ogólnym przewidywaniom, rrp er" 
toar dramatu i operetki ożywił się znacznie 
z początkiem 1883 roku w ciągn kilku ostatnich 
miesięcy dyrekcji Miłaszewskiego, który wido­
cznie chciał nstąpić z honorem.

Przyczyniły się do tego występy gościnie 
R ychtera (w styczniu), który przypomiał się 
Lwowianom w całym szeregu swych niezapo­
mnianych kreaeyj („Skąpiec", „W ojaszek całego 
świata", „Damy i huzary" i t. d,) Zwłaszcza 
jako stary Jowjalski był Rychtoi nieporównany. 
Z nim — zdaje się — zstąpiła do grobu ta  świe­
tna postać Fredrowska.*)

Równocześnie z Rychterem występowała go­
ścinnie Serafińska, użyteczna aktorka. W sty- 
czńiu ukazała się na scenie dwukrotnie Parżni- 
cka („Frou-frou", „Dama treflowa" )

Repertoar dram atu obok pow ażnych utwo­
rów  j a k : „Podpory społeczeństwa" Ib se n a (dnia 
12. stycznia) i „Rom a-.s paryski" F e u ille ta  (dnia 
5 . m arca), zaw ie ra ł z nowości dw ie udatne kro- 
to c h ^ ile : B a łu ck ie g o  „G ęsi i g ą sk i" (dnia 21.
lutego) i A d o lfa  A braham ow icza „C iu rk ie w ic z  
ezy D z iu rk ie w ie z" (d n ia  10. lutego.) Natomiast 
dramat H a lin a  p. t „G am betta" (dnia 8 lutego), 
tudzież krotoehwile : „B a szyb o żu k" (A braham o-
w icz, dm a 12. m arca) i pierw sza próba sceni­
czna Ruszkow skiego p. t. „B an uru ctw o  p a ra  
F i l ip a “ (dnia 14. m arca) — zaw io d ły racnub y 
d y re k cji.

Operetka, obok „Córki Tambor Majora" je ­
dnej z dawniejszych kompozycyj Offenbacha, 
(dnia 10. stycznia), przedstawiła wybornego 
„PakeBtranta" (dnia 28. lutego), którym Milliicker 
pozyskał zasłużoną popularność we Lwowie. 
„Palestrant", mimo złowieszczych prognostyków, 
głoszonych przez Gazetę Narodową, jeszcze 
przed wystawieniem operetki, utrzym ał się stale 
na scenie i z* rządów następnej dyrekcji...

Tylko opera szwankowała konsekwentnie. 
Prócz dwukrotnego występu Bandrowskiego w 
„Łucji" (w styczniu), oraz występów spiewaezk

Syrwie-Sąchockiej i męża jej baryiomsty Sącho- 
; ckiego w „Rigolecie„ 1 w „Halee" (w lutym) 
j — nie dafa po koniec sezonu żadnego znaku 
j życia.

W dniu siedmuastego marca odbyło się 0 - 
statnie przedstawienie pod dyrekcją Miłasze 

j wskiego Odegrano Bałuckiego „G rube ryby",
* poes-em odśpiewano pierwszy ak t z „K ra to  
i w iaków  Na zakończenie ukazał się spusz ;zo- 

ny z paludameutów obłoczek z napmem: Szczęść 
j Waru R^że!...

Losy sceny lwowskiej w ciągu dwa ±at osta­
tnich bj ły jaskrawym dnwodem, M jN ^  . _ 
ponowne dyrekcji MiłaszewskleŁr« -rtffinało sie 
krzywdzie, wyrządzone, teatrowi, którego pbiloR. 

1 artystyczry  niesłychani® aię obuińyl. M&a**’
; y^ski, którego energja i doświad ocenie lMrsyatne 

dla scony niosły usługi w latach 1864—1867, 
n.‘e mógł już obecnie sprostać swemu fadam u 

I Stał się zwykłym przedsiębiorcą. W  tem iwie- 
: tle okazał się jeszcze w ostatnich dniach swej 

dyrekcji, gdy otrzymawszy w marcu resztę sub­
wencji w kwocie 4.547 z ł '. ,  rościł sobie do W y 

. działa krajowrgo pretensję o kwotę 3.994 zł. 66 
' ct i na uzasadnienie swej prośby twierdził, iż 

nie ma o czem ze Lv owa wyjechać i po 34 la ­
tach służby scenicznej pozostaje bez ut-zymania. 
Twierdzenie to zakrawało na drwiny, gdyż za 
pobiegliwy dyrektor aż nadto dobrze pamiętał o 
zabezpieczeniu dla siebie wygodnego bytu na sta­
re lata...

D yrekcja dwuletnia Miłaszewskiego jest ró­
wnież przykładem  pewnej nieoględności, z jaką 

[■•szafowano groszem publicznym, przeznaczonym 
n» subwencję. Że 1 ak było, a nie inaczej, świad­
czy sprawozdanie komisji artystycznej, nrzedło 
żone Wydziałowi krajowemu w dniu 19. kwie­
tnia 1883 roku. W piśmie tem zaznaczają wy­
raźnie członkowie komisji, iż subwencję wypła­
cono nie zasiągnąwszy poprzednio ich zdania o 

| etanie teatru *)
W obec takiego postępowania, powoływanie 

[ członków komisji było wręcz zbędnem.
Stanisław  Pcpłowski

*) Józef Ryehter zmarł w Warszawie dnia 20. czerwca
1865 roku.

_*) Archiwum Wydziału krajowego: L. 11,1(55/1.148 pod J 
d 5. marca 1S83 r. — L. 14.014/1 097 d. 2 kwietnia idoli “  
roku. — L. 18.064/2.08: pód d. 19. kwietnia 1883.



s DZIENNIE POLSKI dnia 9 Paźd',ier„^_ .
/

s
Dotrzym ał słowa, o dziesięć tygodni ledwie 

ją  przeżył i życia na jej grobie dokonał.
Dwie te kobiety, 0 ’Shea i pani Bonnemain 

irzejdą więc do potomności — biograf tych 
Jwóch ładzi oznaczy kiedyś, j a k  silne były te 
zgubne dla oba namiętności...

Z  p r o w in c ji.
Jarosław 5. października. (Dar. — Nasza  

„Gwiazda". — Śp. dr. Myszkowski.) Do tutej­
szego stowarzyszenia rękodzielników i przemysłowców 
„Gwiazda jarosławska" nadesłał p. dr. Adam Jędrze- 
jowicz, poseł do rady państwa z miast Jarosław- 
Rzessów i członek hcnorowy „Gwiazdy*, dar 150 
zł. na fundusz zapomogowy dla zubożałyoh rękodziel­
ników, inwalidów, wdów i sierót. Za tak hojny dar 
wdzięczną będzie „Gwiazda" swemu dobrodziejowi, 
my zaś wyrażamy mu na tem miejscu uznanie za 
t rn prawdziwie obywatelski czyn i życzymy „Gwie- 
ódzie" więcej takich członków honorowych.

Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie pod­
nieść smutną niestety, atoli prawdziwą okoliczność, że 
bardzo wielu członków .Gwiazdy", zwłaszcza z inte 
ligencji, nietylko, że wcale tej instytucji, skupiającej 
w sobie ludzi dla kraju naszego może najpotrzebniej­
szych, nie popierają, ale nawet do niej wcale nie 
uczęszczają, w skutek czego nic dziwnego, że nie 
prosperuje ona tak dobrze, jakby to być powinno, a 
nawet — co smutniejsze jeszcze —  rozchody prze­
wyższają dochody i poważna zachodzi obawa, że je­
żeli ani inteligencja nasza, ani duchowieństwo nie 
poprze tej instytucji, tak pod względem moralnym, 
jak i finansowym, „Gwiazda* nasza, tak pięknym 
przykładem nam dotychczas przyświecająca, upadnie.

Z nowin bieżąoycb donoszę wam o śmierci tu­
tejszego adwokata dra Ludwika Myszkowskiego, który 
zmarł w Karlsbadzie dnia 1. bm. — Pogrzeb odbę­
dzie się w dobrach zmarłego w Tymbarku w dniu
5. bm. Magistrat tutejszy w uznaniu zasług, położo­
nych dla miaBta przez śp. dra Myszkowskiego, wy­
słał z łona swego deputację. oraz wspaniały wieniac. 
— Zmaiły pozostawił majątek w wartości około 11 |a 
miliona zł., gdyż oprócz dóbr KruszwiecKtoh, Stubna 
i Tymbarku, została także znaczna gotówka. O treści 
rozporządzenia ostatniej woli doniosę wam po tegoż 
opublikowaniu.

Zydaczow 2 października. (Pożegnanie. —  
Zmiany w szkolnictwie.) Wczoraj opuścił miasto 
nasze okręgowy inspektor szkolny, P- Jnljan Nowa­
kowski, żegnany przez wszystkich z szczerym żalem, 
przenosząc się na posadę nauczyciela przy seminarjum 
nauczyeielskiem męskiem we Lwowie. Na tę posadę 
przeniósł się, choć mieliśmy nadzieję, że władze, 
przez wzgląd na jego znakomitą działalność i grunto­
wną znajomość stosunków, istniejących w tym po­
wiecie, pozostawią go na stanowisku inspektora, 
pomimo nadania mu posady nauczyciela przy semi- 
naijum.

Zapewne względy na dobro seminarium przewa­
żyły i pozbawiły nasz powiat tego niepospolitego 
pracownika i że tak powiemy, twórcę tutejszego 
szkolnictwa.

Przed trzema laty w rzędzie miast, w których 
kreowano nowe rady szkolne okręgowe, był i Żyda- 
czów, a pierwszym inspektorem szkolnym był wła 
śnie wyżej wspomniany. Gdyśmy njrzeli człowieka 
młodego, bo zaledwie 30 letniego, dziwno nam było, 
że władze w tak młode i jak obawialiśmy się, nie­
doświadczone, nie dość silne ręce złożyły sprawę, 
tak ważną, jak kierownictwo szkołami w całym 
okręgu

A jeżeli gdzie, to tn najbardziej potrzeba było 
silnej ręki, wytrawnej znajomości ludu i szkolnictwa, 
bo tu, nie ubliżając nikomu, ka..iy nieuprzedzony 
musi przyznać, rozprzężenie i nieład doszły już były 
do zenitu.

Jakżeż się te stosunki pod rządami nowego in­
spektora zmieniły! Nie nasza rzecz sądzić, jaki kie­
runek nadano nauce i wychowaniu w szkołach tutej­
szych, bo, aby to osądzić, potrzebaby badać stan
wielu z nich i to gruntownie, ale to pewna, że eą 
pewno objawy, dowodzące, iż ten kierunek jest dobry 
i właściwy. Oto główne jego znamiona. Przygoto­
wać do codziennego życia — nauka środkiem, celem 
wychowanie i to wychowanie religijno moralne —
wychowanie obywateli rządnych, uczciwych, bogoboj 
nych, pracowitych i karnych — nie nktrojować me­
tod i systemów wychowania i nauczania, lecz zasto­
sować się do indywidualności uczniów i Indu —
dalej uczyć miłować kraj, a wypleniać wszelką nie­
nawiść— chronić szkołę od wpływów, waśni i walk 
społecznych —• rugować z niej WBzelką politykę.

Te zasady słyszeliśmy z ust pana insDektora przy 
kiżiej sposobności i chcemy wierzyć, że one głęboko 
wniknęły w umysły nauczycieli, że ci w tym duchu 
prarn^, a dowodem tego może być choćby ta oko­
liczność ił  iud gam coraz chętniej garnie się do

szkół, że szkoły te u wszystkich warstw społe­
cznych coraz większą zyskuje sobie ąympa-ję i 
uznaniu.

W stosunku do swych podwładnych był pan 
Nowakowski surowym, ale sprawiedliwym i takto­
wnym —  a już lepLzego opiekuna, doradcę i przyja­
ciela we wszystkich życia wypadkach znaleśćby nie 
mogli — to też otaczali go całym swym szacunkiem 
i miłością.

Dla pożegnania swego ukochanego zwierzch­
nika zjechało się przeszło 70 uauizycieli i nauczy­
cielek z całego powiatu. W skromnej pożegnalnej 
uczcie wzięli udział także zaproszeni goście i przed­
stawiciele władz.

Całe to, acz tak liczne zebranie, miało nastrój 
tak uroczysty, rzewny, a szczery, a podniosły, że 
zapewne na długo w umysłach wszystkich pozostanie.

Z żalem prawdziwym żegnamy wszyscy opuszcza­
jącego nas p. Nowakowskiego.

Nominacja jego nauczycielem seminarjum była 
może aktem nagrody za położone zasługi — aktem 
uznania, lecz okręg stracił mimo (o bardzo wiele. 
Fakt ten ilustruje dosadnie, jak bardzo pożądaną 
byłaby stabilizacja inspektorów szkolnych, o czem 
tyle już pisano, lecz dotychczas niczego w tej sprawie 
nie zrobiono.

Na koniec podnieść musimy, że p. Nowakowski 
był członkiem rady gminnej i zawsze widzieliśmy go 
czynnym, ilekroć ważne sprawy gminne były na po­
rządku dziennym i w ogóle mimo wielu zajęć i ol­
brzymiej pracy, każdy uczciwy pomysł znajdywał 
jego gorliwe poparcie — przy każdej szlachetnej 
widzieliśmy go sprawie. Dla tego też w imieniu 
inteligencji miejscowej i okolicznej, tudzież w imie­
niu wdzięcznego i przywiązanego nauczycielstwa, 
szlemy mu serdeczne „Bóg zapłać",\ za to, co dla 
nas zrobił i „Szczęść Boże" na nowem stauowisku.

Naicw i  lwowscy woląc Mmi
Nauczyciele ludowi szkół lwowskich, wnieśli 

z powodn panujących we Lwowie Btosanków 
drożyżnianyc.h do Reprezentacji miasta Lwowa 
prośbę o polepszenie bytu materjalnego, którą, 
uznając poruszone w niej motywa za słuszne, 
podajepay tn w streszczeniu :

„Świetna Reprezentacjo król. stoł. miasta 
Lwowa! W obec drożyzny, jaka istnieje od da­
wna, a obecnie się wzmogła, udają się nauczy­
ciele szkół ludowych męskich we Lwowie do 
świetnej Reprezentacji z prośbą o łaskawe pole­
pszenie ich bytu materjalnego, bądźto przyzna­
niem dodatku na pomieszkanie, bądźto podwyż­
szeniem płacy. Podpisani mają niezłomną nadzie­
ję, że świetna Reprezentacja, otaczając ojcowską 
pieczołowitością innych swoich funkcjonarjuszów, 
łożąc hojnie na wspaniałe gmachy szkolne i 
upiększenie grodu, u.vzględni prośbę tych, któ­
rzy z zaparciem siebie samych, pomni doniosło­
ści ciążących na nich obowiązków, wypełniają 
takowe z całą gorliwością.

J u t  w czasie organizacji szkół lwowskich w 
r. 1873 proponowano dla nanczycieli, jako mini­
malną płacę 1000 z ł , jednakże na wniosek ów­
czesnego radnego, a później zasłużonego prezy­
den ta  ś. p. Wacława Dąbrcwskiego, który się 
wyraził na posiedzeniu rady miejskiej, że za 5 
la t trzeba będzie płacę nauczycielom znowu pod­
nieść, ustanowiono ją  w tej wysokości, jak ą  jest 
obecnie. Jeżeli wysokość pL>c nauczycielskich, 
ustanowionych w r  1873, stanowiła wobec d a­
wniejszego stanu postęp, toć dzisiaj, po 18 latach, 
stosunki zmieniły się znacznie, ludność wzrosła 
z 90 na 1^5.000, a ceny pomieszkać i wszy­
stkich artykułów tak  podskoczyły, iż pomiędzy 
nauczycielstwem. Iwowskiem zapanowała niedola, 
k tóra pracownikom na polu oświaty nie dozwala 
swobodnie oddawać się pracy zawodowej.

Wiadomo powszechnie, do jakiej wysokości 
doszły np. ceny pomieszkąń we Lwowie. Za naj­
skromniejsze, -często ciemne i wilgotne pomie­
szkanie, płacić trzeba co najmniej 300 zł ro­
cznie, z opałem zaś i usługą — skromnie licząc — 
430 zł. Czyż jest rzeczą możliwą, aby we Lw o­
wie rodzina, licząca choćby 5 - 6  osób, mogła 
żyć przyzwoicie z 370 lnb nawet 470 zł., tyle 
bowiem, po opędzeniu powyższych wydatków, 
pozostaje nauczycielowi na resztę potrzeb życio­
wych. Konieczność zmnsza go do szukania lek- 
cyj, pracuje w szkole i poza szkołą bez chwili 
wypocznienia i w walce tej o chleb dla siebie 
i rodziny, niszczy przedwcześnie swe siły.

W  każdym innym zawodzie przynajmniej 
widoki na awans słodzą lata niedostatku, ale n a ­
uczyciel lwowski i tej nadziei mieć nie może. 
Najwyższy jego awans jest, jeżeli raz tylko po­
sunie się o 100 zł. wyżej. W  każdej kategorji 
rządowej służby najniższa płaca wynosi tyle, ile 
pobiera starszy nauczyciel lwowski, po wielu la­
tach mozolnej pracy.

Jako  dowód skromności nauczycieli lwow­
skich w żądaniach, niech posłuży okoliczność, 
żc gdy ich koledzy w seminnrjach nauczy­
cielskich pobierają rocznie po 1,040 zł., a nau­
czyciele w miastach, jak: Przemyśl. Stanisławów, 
Tarnów, Tarnopol i t. p. po 770 zł. rocznie, że 
gdy świetna Reprezentacja w ostatnich latach 
urzędnikom wszelkich kategoryj magistratu po 
kilka razy byt ich polepszała — nauczyciele 
lwowscy, wśród doskwierającego niedostatku, ni- 
czem nie zrażeni, pracują dotąd tylko o 800 a 
w połowie 900 zł. płacy.

Nauczyciele n ie  tają tego bynajmniej, iż po­
lepszenie ich bytu materjalnego będzie połączone 
z pewnem obciążeniem budżetu miejskiego, ale 
też nie prosiliby o to, gdyby nie mieli tego n a j­
sumienniejszego przekonania, iż wydatek ten jest 
niezbędny i produktywny. Jeżeli świetna Repre­
zentacja nie zdobędzie się na ten ak t słuszności 
i sprawiedliwości względem nauczycieli stołeczne­
go grodn, to niezawodnie sprawa, tak  pięknie w 
roku 1873 podjęta, narażoną będzie na szkodliwy 
zastój.

Świetna Reprezentacjo!
P rzedkładając niniejszą i odwołują'1 się na 

wniesioną jeszcze przed dwoma laty, a dotąd nie- 
załatwioną prośbę, oddajemy dalsze losy tej spra­
wy w ręce świetnej Reprezentacji. Pocieszamy 
się wraz z rodzinami naszymi nadzieją, iż 
świetna Reprezentacja z taką samą życziiweścią 
dla sprawy szkok.ctw a tę prośbę naszą pod 
wszechstronną a gruntowną raczy wziąć rozwagę 
i oceni ją  z tem samem uznaniem wielkiej tego 
przedmietu ważności, jakiem się kierowała przy 
przeprowadzenia organizacji szkół lwowskich w 
przekonaniu, iż wszelka poprawa bytu materjal- 
neg.) nauczycieli, przyczyni się w wysokim stopnia 
do podżwignięeia oświaty, mogącej jedynie stwo­
rzyć dla stołecznego grodu niezachwiano pod 
stuwy lepszej przyszłości.

W e Lwowie dnia 30. września 189L 
(Prośbę podpisali wszyscy nauczyciele szkół męskich.)

K R O N I K A . “
Wiadomości osobiste. Poseł dr. Adam As nyk ,  

naczelny redaktor Now. R e f , wyjechał na kilka ty- 
dodni za granicę. — Inżynier Jan Er t e l ,  rozporz. 
namiestnictwa rządownie autoryzowany budowniczy, 
otworzył kancelarję budowniczą w Czortkowie.

t  Kornel Starzewski, artysta sceny skarbko- 
wskiej, zmarł 7. bm. w Rzeszowie. Zaledwie przed 
tygodniem odbył się w teatrze skarbkowskim wieczór 
artystyczny, który koledzy zmarłego urządzili, aby 
choremu ostatnie chwile życia uczynić łatwiejszemi. 
Teraz, po długiej chorobie, zamknął już powieki, nio­
sąc z sobą do trumny tę iskrę talentu, która w nim 
tlała, a której rozdmuchać nie miał jeszcze czasn, 
gdy zimna dłoń śmierci przerwała pasmo żyoia i 
cierpień !

Kalendarz. Piątek (9.): Dyonizego. Wschód
słońca o godzinie 6. minut 16, zachód o godzinie 5. 
minat 16.

Ka l a n a ,  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie, pardwj. bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo wodne w ogól­
ności. ,

Doktorat. P. Wincenty Śmiałek, rodem z Wulki 
Grodziskiej, otrzymał na krak. uniwersytecie stopień 
doktora filozofii.

Uroczyste otwarcie roku nzkolnago 1891 /a -m 
u n iw e r s y t e c i e  t u t e j s z y m  od b ęd z ie  s ię  w j o b o t ę  d n ia  
10. b. m. Według zwykłego porządku, zostanie na­
przód odprawione solenne nabożeństwo w kościele 
św. Mikołaja pomiędzy godziną 9—10 ptz* ipołudn., 
poozem o godzinie 10. władze uniwersyteckie i ucznio­
wie przejdą do auli uniwersyteckiej, gdzie, po prze­
mowie rektora, wygłosi odczyt inauguracyjny z dzie­
dziny prawa karnego prof. d r .  Gryziecki. Dla zapro­
szonych dygnitarzy duchownych i świeckich, tudzież 
dla dam, miejsca w auli są zarezerwowane.

Podając to do wiadomości publicznej, rektorat 
zaprasza uprzejmie na tę uroczystość wszystkie te 
osoby, które się naszym uniwersytetem i jego rozwo­
jem bliżej interesują.

Wydawcy kalendarzy znaleź i Się w niemałym 
kłopocie dzi ki nieporządkom, pauującym w tutejszym 
urzędzie cłowym. W chwili, gdy ruch kalendarzowy 
jest najsilniejszy, gdy codziennie idą pod stempel 
tysiące kalendarzy — urząd cło wy wysyła pieczęć do 
Wiednia i naraża wydawców na ogromne straty. Czyż 
urząd cłowy nie mógł wysłać pieczęci do wymiany 
w marcu, maju, a nawet w iipcu i musiał to zrobić 
dopiero teraz, w czasie najniestosowniejszym? Wy­
dawcy kalendarzy płacą niewątpliwie najwyższą nale- 
żytośó stemplową, a jeszcze w dodatku spotykają ich 
podubne kosztowne niespodzianki. Czyż urząd cłowy 
nie powinien mieć pieczęci zapasowej? . Wobec tego, 
że każdy dzień spóźnienia powoduje nowe 
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spodziewać się należy, że prezydent p. K o r y t o w s k i  
zechce wglądnąć w to sprawę i złemu natychmiast 
zaradzić.

Przy tej sposobności upraszamy pana prezydenta, 
ażeby zechciał także postarać się we Wiedniu dla 
p o l s k i c h  dzienników o stempel z p o l s k i m  napi­
sem. Zdaje nam się, iż mamy prawo tego żądać, 
gdyż obecnie używany stempel nosi napis: „K. k 
Zeitungs-8tempelu.

Komisja egzaminacyjne. Minister oświaty za­
mianował na rok szkolny 1891/2 następujące komisje 
egzaminacyjne: dla wydziału medycznego w Krakowie 
przewodniczącym komisji egzaminacyjnej dr. Stani­
sława Ponikłę, jego zastępcą dr. Stanisława Domań­
skiego ; egzaminatorem przy drugieu rygorozum dr. 
Antoniego Gluzińskiego, a jego zastępcą dr. M. Jaku­
bowskiego : egzaminatorem przy trzeciem rygorozum 
dr. Alfreda Obalińskiego, a tego zastępcą dr. Rudolfa 
Trzebickiego.

Dla egzaminów farmaceutycznych zamianował 
minister oświaty następujące komisje: Na uniwersy­
tecie lwowskim dla egzaminu wstępnego z fizyki dr. 
Oskara Fabiana, z botaniki dr. Teofila Ciesielskiego, 
z cbemji dr. Bronisława Radziszewskiego; dla rygo­
rozum farmaceutycznego komisja składać się będzie 
z p p .: dr. Radziszewskiego, dr. Niemiłowicza, Ko­
chanowskiego i Piepesa.

Na uniwersytecie krakowskim zamianował mini­
ster dla egzaminu wstępnego z fizyki prof. Witko­
wskiego, z botaniki dr. Rostafińskiego, z cbemji dr. 
Olszewskiego; komisja rygorozalna składać się będzie 
z pp .: dr. Ponikły, (zastępca dr. Jan Buszek), dr. 
Olszewskiego, dr. Łazarskiego, Grajewskiego i Stok- 
mara.

Dyrekcja poczt donosi, Że wedle zawiadomienia 
jeneralnego urzędu pocztowego w Londynie, rozsze­
rzono granicę wagi dla posyłek pocztowych do Ka­
nady (drogą na Anglję) na 3 kilogramy tak, że odtąd 
pobierać się będzie za posyłki, 3 kilogramy ważące, 
te same taksy, jakie dotychczas za posyłki, od 1 do 2 
kilogramów ważące, pobierano.

Wypadek Z bronią. Donoscą z Przemyśla: One 
gdaj służący księdza Ł., Franciszek Wiązek, obciera- 
jąc z polecenia pana swego kuiz z nabitego rewol­
weru, pociągnął niebacznie za cyngiel tak, że rewol­
wer wypalił, a kula, przebiwszy kość czołową, uwię- 
zgła w mózgu. Śmiertelnie rannego odstawiono do 
szpitala powszechnego, gdzie biedaczysko dogorywa.

Wizytacja. Rosyjski minister Delianow, przy­
bywszy na luspekcję do Warszawy, zwidzał dnia 2. 
października VI gimnazjum męskie i III. gimnazjum 
żeńskie, następnie zaś IV. gimnazjum żeń kie. 
Minister wyraził zadowolenie z postępów uczniów 
zwidzany'-h zakładów w zakresie kursu gimnazjal 
negc, oraz co do z n a j o mo ś c i  j ę z y k a  r o s y j ­
s k i e g o  i w ł a d a n i a  p o t o c z n y m  j ę z y k i e m  
r o s y j s k i m.  Minister oświaty zwidził także insty­
tut głuchoniemych i ociemniałych, gdzie ociemniali 
odśpiewali hym n: „Boże carja chrani". Jedna dzie­
wczynka wygłosiła „Ojcze nasz“ no polsku, a jeden 
z chłopców tę samą modlitwę w języku cerkiewno- 
słowiańskim. Następnie minister oglądał sypialnię 
dziewcząt, oraz dwie rękodziemie, a potem warstat 
szewski i krawiecki, muzenm i bibliotekę, sypialnię 
męską, introligatornię, waistat stolarski, tokarski’, 
drukarnię, warstat szczotkarski, rzeźbiarski i ślu­
sarski ; wezędzie odbywały się roboty. Oględziny in­
stytutu trwały około dwóoh godzin. Minister wyra­
ziwszy zadowolenie z postępów, osiągniętych w nau­
czaniu dzieci głuchoniemych i ociemniałych, pojechał 
do instytutu weterynaryjnego, gdzie obejrzał wszystkie
A-llyJŁOir ilT1—1- ---U-.f... 1 j. .. i_.
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przytem z pytaniami do dyrektora, do zawiadujących 
o d d z i a ła m i  i do  s t u d e n t ó w .  W ie c z o r e m  m i n i s t e r  od- 
widził archiereja Leonojusza. Szozegóły t, ryj*u=u- 
jemy z oficjalne) relacji Warszewskiego Dniewnika.

Kaśka u piechoty nakazało ministerstwo wojny 
zmniejszyć o dwa centymetry.

Z Preszburga donoszą, iż 83-letni hr. Emeryk 
Esterhazy wpadł w nocy 3. bm. z końmi i powozom 
do Dunaju. Woźnica się uratował i pobiegł do naj­
bliższej miejscowości dać znać o wypadku. Twierdził 
on, że brabia zbłądził i jadąc stromym brzegiem, 
stoczył się w rzekę. Przekonano się jednak, iż wo­
źnica kłamie i że hr Esterhazy padł ofiarą napadu, 
wiózł bowiem znaczną sumę. Woźnicę uwięziono. 
Zwłoki hrabiego, tudzież utopione konie i powóz, 
wydobyto.

Samobójstwa. Z Temeszwaru donoszą, że tymi 
dniami odebrał sobie tam żyoie wystrzałem z rewol­
weru major sztabu generalnego, Antoni Treyer, ogólnie 
łubiany i szanowany człowiek, a przytem nadzwyczaj 
zdolny oficer. Przyczyną rozpaczliwego kroku miała 
być u niego nieuleczalna choroba.

W Berlinie pozbawiła się życi1, również strzałem 
rewolwerowym, skutkiem nieszczęśliwej miłości, młoda 
aktorka tamtejsza, nazwiskiem Fliegner.

„Pamiętników Moltkego“ ukaże się w bieżącym 
miesiącu tom czwarty. Obejmie on listy, pisane przez 

straty, ń marłego feldmarszałka do matki i braci. Polity, zne
■

znaczenie mają listy do brata Adolfa, którego n* 
sze Moltke o ruchu z roku 1848 i uksztartoWa ' usięl  
porządku rzeczy w Niemczech; treścią za& t  !.espou. I 
dencji z bratem Ludwikiem są kwestie z drfed*iDv 
sztuki i literatury. f

Setna rocznica emancypacji iydów fra„ 
Cuskich. Żydzi francuscy obchodzili tymi dniami! 
z wielką nroczystością stuletni jubileusz swej eman 
cypacji, zadekretowanej — jak wiadomo — ,  ■ r . 
1791 przez Zgromadzenie narodowe. Miejscami ucze-l 
=ilniczyli w tych fetach także katolicy — jak donoszą, 
dzienniki, a znany ojciec Hjaoynt Loyson wygj0l.jj 
w galikańskim kościele przy u l . j j ’̂  rrag szumni ka-| 
zanie, w którem również oddał cześć zgromadzeniu® 
narodowi mn, za ren „akt sprawiedliwej wobec ży 
dów". Na zakończenie twierdził, że z wyjątkiem iy . , 
oów na Wschodzie, którzy ciągle jeszc^ marzą 0 
Nowej Jerozolimie, żadon żyd zresztą n«. cajej kuli] 
ziemskiej nie tęskni wcale do Pa'=styny. p e» nemu | 
dowcipnisiowi, izraelrew, opowiadano n* wjeje I 
restytucji królestwa Judy „N a to zauważył 0L Co 
do mnie, królestwo takie nm-s^nowałoby ium» wc”]g I 
lecz pod warunkiem, że zostanęN^j^owany »mbagal |  
dorem króla żydowskiego w Paryżiiń"

Długi wiek. W Nowym Targu zmarł 3. bjj- 
Józef Bobek, liczący 105 lat. Urodzony w Szaflarach 
pamiętał całe przejścia rozbiorowe, 0 któ-ych lubiał 
opowiadać swym dzieciom. Miał 2 synów i jodnę* 
córkę, z których tylko jeden sy“ kyje. mając ju2ł 
około 70 lat. Sp. Józef od roku dopiero utracił pa- i 
mięć; jeszcze jednak w przeszłym roku :Btacował na ] 
równi z młodymi.

A n therodo  U jen  tal. V7 dniu 13 ®-sl -v  *tj. 
chaela na Azorach, samobójstwem gąkończjw ^ cje ’ 
głośny poeta portugalski, Antliero do Quentai, T-zecj 
to już od roku wypadek samobójstwa w gr°i»n pjsa. i 
rzy portugalskich. Anthero do Quental, liczący I 
lat wieku, cierpiał na nieuleczalną chorobę mi®czr 
pacierzowego a przewidując niechybną i P01®t>hią 
śmierć, wolał raczej sam przeciąć pasmo °*oich 
strzałem z rewolwern. Wraz z kolegą Ol/ oin Mar. | 
tins, zmarły n ileźal do najzdolniejszych p/lf< “wa8Weg. 
kraju. Od czasów Camoensa, autora „|juisiaay uik1 
równie klasycznie pięknym językiem w Portufęaljj nie j 
przemawiał

Z Bukaresztu donoszą, że przyhy6 ma tan 
wkrótce najstarszy syn ks. Leopolda 
ks Karol Antoni, i wstąpić do służby w 3. Injowym 
pułku piechoty, do którego następca tronu 6aleZy 
jako kaptan. Owoż koła dobrze poidHnTfiowane twier. 
dzą, że następstwo tronu przejdzie na ks. Karolaku, 
toniego, ks. Ferdynand bowiem miał ośwh nz* 
woli raczej zrzec się korony, niźli ręki panny Rej nj 
Yacarescu, z którą książę świeżo miał widzieć 
potajemnie w Paryżu,

Ks. Karol Antoni liczy obecnie 23 ■lat życia i 
ma rang ’ porucznika w pruskim pułku ułanów

Kolej podmorska połączyć ma w roku przy­
szłym dwa brzegi Bosforu.

Mówimy „kolej*, jakkolwiek jest to tylko okre­
ślenie przybliżone, wagony bowiem, ma-)3? służyć 
do przewozu pasażerów i iowarów z brzegu azjaty­
ckiego na europejski i odwrotnie, będą P' xszan( nie 
za pomocą pary lub innych, powszechnie znanych w 
kolejnictwie motorów, lecz przy zastosowaniu t. ». 
liny bez końca.

Otrzymawszy bez trudności pozwolenie sułtana 
na przeprowadzenie studjów przygotowawczych, inicja­
torowie śmiałego projektu niezwłocznie zabrali się 
dc dzieła.

V? skład powołanego na wstępie 
........................... -  ■' - ■ ^agnitot.P-a-

Henryk Bertrand, Lyser i wielu innych
Studja, a następnie i same projeuty komunikacji 

podmorski^ uakntsiwni* -- członków załóż; cieli 
towarzystwa, p. Próault.

Oto ogólne zarysy projektu.
Na dnie cieśniny ma stanąć szereg niezwykłej 

grubości filarów żelaznych, na których spocznie ol­
brzymia rura z tego samego materjału, mająca sta­
nowić rodzaj sklepionego tunelu. Rura ta wrzynać 
się będzie w grunt stały obu przeciwległych brze­
gów, na których urządzone zostaną odpowiednie sta­
cje i windy.

W środku tak oryginalnie pomyślanego tunelu 
ułożone zostaną dwie pary szyn, po których poruszać 
się będą wagony ńągnione, bądź w jednym, w 
drugim kierunku przez t. z. linę bez końca.

O ile wnosić można z obecnego przebiegu spra­
wy, roboty na gruncie zaraz w początkach roku 
przyszłego, a najpóźniej w miesiącu marcu zostaną 
rozpoczęte.

Jak dalece sfery zainteresowane we Francji, prze­
konane są o świetnem powodzeniu przedsiębiorstwa, 
świadczyć może ta okoliczność, iż w kilkanaście ani 
po uzyskaniu podpisu sułtana z?wiązało sij 
stwo eksploatacyjne, a do obeonęt pory ■wszystkie ateje 
zostały już rozchwytane.

Wydatki na budowę tunelu i kolei wvnosić będą 
8 — 9 miljonów franków.

W P O O E J R Z E N U .
POWIEŚĆ 

M . E . B fU -rf3 X > O N ’A .

(Ciąg dalszy).
Nie doczekawszy się niczego podobnego, o- 

deszła powolnym krokiem do izby czeladnej, 
ażeby opowiedzieć towarzyszkom, ja k  smutnie 
wygląda panna młoda, że siedzi w swym pokoju 
lam a, podobna do posągu i że ani jednego słowa 

do niej nie przemuwiła.
Nareszcie skończyła się ta strasznie długa 

godzina.
P rzez dwadzieścia minut ostatnich trzym ała 

L aura zegarek w ręku i „ e spuszczała zeń oka. 
Gdy wskazówka doszła do oznaczonego kresu, 
zerwała się z bijącem sercem, szybko przebiegła 
szerokie, stare schody i pospieszyła do bibljoteki, 
aby usłyszeć od swego małżonka wyjaśnienie 
poprzedniego jego dziwnego zachowania lię.

Znalazłszy się przy  _ drzwiach, zadrżała 
Zbliżała się może najważniejsza chwila w jej ży­
ciu chwila, która rozstrzygnąć mii la o dalszym 
jej losie.

W szystko zależało od tego, co Treverton j ej 
powie w następnych kilku minutach.

W reszcie pchnęła drzwi i wes’ła do pokoju 
z wstrzym anym  oddechem, niezdolna słowa prze 
mówić.

Pokój był pusty. Przy niepew nym błysku 
ognia zobaczyła coś biąfego na stole -  to był 

A więc napisał do niej 1list.
To, z czem się jej miał zwierzyć, było wi 

doczme zbyt straszne, aby mógł się zdobyć na . Ł
powiedzenie je j tego, w ybrał więc inną drogę — zostało w sposób legalny.

w którym swioua paliły się jeszcze, zamknęła 
się łon- i oparta o kominek, rozerwała drżącą 
r (ką kopertę. Czytała

„N«jdi;-±j«a moja, jedynie ukochana Lauro! 
^£tedy ten list dojdzie do rąk  twcich, już mnie 

nie będzie w pobliżu ciebie, prawdopodobnie na 
długie czasy... być może nawet na zaw sze! Ko­
cham cię tak  namiętnie i głęboko, jak to jeno 
mozebnem było kiedykolwiek w  piersiach męż­
czyzny, a boleść na myśl, iż porzucić cię muszę, 
jest okropniejszą, aniżeli śm ecć... Muszę cię opu­
ścić Lauro... i odtąd świat nie zawiera już dla 
mnie niczego !

Najdroższa... aby życie twoja do mego przy­
kuć, w fej mglistej nadziei, że te więzy sianą się 
kiedyś legalnemi... popełniłem czyn haniebny, 
niemal szalony! W  ten sposób dążyłem  do dwu 
celów. Ciabie pozyskałem sobie, a tobie zapewni­
łem posiadanie mienia twego przybranego 0 ’ea... 
Przynajmniej jego życzeniu st -h) się zadość z po­
mocą tego smutnego naszego wesela...

Muszę cię opuścić, ponieważ dawniejsze wię­
zy zabraniaią mi, jako  człowiekowi honoru, abym 
był dla ciebie czernś więcej, aniżeli jestem w tej 
chwili... mężem twoim z nazwiska, twoim obroń­
cą — jeśli się okaże potrzeba tego — naprzeciw 
światu całemu, ttwoim niewolnikiem aż do dnia 
śmierci m ojej! Jeśli los mi sprzyjać będzie, to 
więzy te opadną pewnego dnia... a wówczas po­
wrócę do stóp -twoich, jako wolny !.. Pożałuj 
mię i przebacz, zachowując dla mnie kącik 
w swem sercu i wierząc, że to, co uczyniłem, 
uczyniłem jedynie pod wpływem miłości i dla 
ciebie! Ani szeląga nie dotknę z majątku me­
go stryja, chcę bowiem powrócić do ciebie swo­
bodnym i bogactwa i szczęście z twoich rąk 
otrzymać. Od tej chwili jestes wyłączną panią 
Hazlchurstu z tem wTszystkiem, co doń należy. 
J,\m| son powie ci, że to przeniesienie dokonan *-

zawiadomienia jej o tem listownie 1
Wszystkie jej nadzieje pierzchły na widok 

go tu listę. Pobiegła z powrotem do bnduaru,

Ukochana moja... więcej nie mogę nic ci po­
wiedzieć. W  niedoli mojej jest słodkiem pocie­
szeniem dla mnie myśl, że nosisz nazwisko mo­

je, że pom.ędzy nami istnieją więzy, które nio 
mogą być przerwane... nawet wówczas, gdyby 

los okazał się tak okrntny, rozdzielając nas na 
w iek i.. Lecz ja  się łudzę lepszą przyszłością.

Twój 
John Trcverton.u

Blada i drżąca trzym ała list przez parę chwil 
w ręku, a potem podniosła martwy papier do 
ust i zaczęła okrywać go namiętDymi poca­
łunkami.

— On kocha mi* ’• — zawołała mimowolnie. 
— O ! dzięki ci Boże za to ! A skodom tego 
pewna już, to mogę znieść wszystko.

W yrządził jej wielką krzywdę, ale — kochał 
ją ;  zwiódł ją, uczynił śmieszną w oczach przy- 

j jaciół i znajomych, ale — on kochał ją !
Ta miłość stareayła na zmazę wszystkich 

występków jego ! Schowała teraz to pismo fatalne 
do skrytki w staroświeckim kantorka, usiadła 
przy kom inka i zaczęła spokojnie i cicho płakać 
nad tem nowem, tak uryginalnem i bolesnem nie­
szczęściem swojem...

—  Celja miała s n a ć  rację.,. —  s z e p ta ł a  do 
siebie z uśmiechem żałosnym — to by ł zły Pr0‘ 
gnostyk

Następnie zastanaw iała się nad trudnościam i
swego położenia.

— Jestem  żoną i wdową po człowieku 
m yślała — który zniknął mi z oczu w dniu n a­
szego w esela! W  jakiż sposób wytłumaczę lu­
dziom to jego postępowanie ?

Nagle przyszła jej myśl do głowy, że nie 
zdoła tego uczynić żadną miarą, nie wynajdzie 
w swej wyobraźni argumentów zmyślonych, za 
powody racjonalne starczących. Raczej wszystko 
inne należało u czy n ić! W ięc i ona musi ujść 
z tego miejsca! T rzeba wszyotko pozostawić cza­
sowi. Lepiej juz napisać ootem, gdy 8ię znajdzie 
gdzieś daleko od H.az'ehurstu, do swego przy­
jaciela pastora.

— Muszę zabierać się t tąd niezwłocznie! — 
zadecydowała wreszcie. — Dziś w nocy uczynię

to ! H a ! mój mio Iowy miesiąc przyjdzie mi 
dzić w samotności!

Zadzwoniła i pokojówka weszła do buduaru-
— O której godzinie ma powóz zajechać ? — 

spytała. '
— O pół do ósmej. Pociąg odchodzi o godz. '

8. minut 46. i
— A teraz dopiero pół do siódme.' czy  tak  ̂

M arynio? Powiedz mi, czy w p-zeciagu godziny j
zdołasz zebrać się kompletnie, aby mi towarzy­
szyć ?

Było wpierw postanowioneW, że państwo 
młodzi pojadą w świ it sami, ku wielkiemu roz­
czarowania M aryni, która pałała niesłychaną 
żądzą oglądania obcych krajów.

— Ach, łaskaw a pani — odparłs dziewczy­
na z zapartym  od radości oddechem — wpra­
wdzie nie mam rzeczy moich spakowanych, mi­
mo b. jednak  pojadę nader ochoczo. Czy to rze­
czywiście wola pani ?

. rł 'a,h jest i byłabym  zadowoloną nadzwy- 
czaj, gdybyś pospieszyła się ze spakowaniem 
twego ku a i mogła jechać ze mną o właściwej 
godzinie.

Ależ natychmiast złota moja p an i! — za­
wołała subretka uszczęśliwiona, klaszcząc z ra ­
dości w ręce Poczem zbiegła do ubikacyj, dla 
służby przeznaczonych, aby tam ws zem wobec 
obwieścić, że jedzie z młodą panią do Francji.

Przed pół do ósmej była juz gotową, tiumo- 
ki Laury zniesiono na dół i wóz z pakunkami 
ruszył z przed zamku.

Od chwili zapalenia lamp, nikt nie widział 
w całym zamku pana młodego.

Herbatę podano w jadalni, lecz pozostała 
nietkniętą.

Kiedy powóz zajechał, L aura sama jedna 
zeszła na d ó ł ..

— J o e ! — wołał kam erdyner do k"edenso- 
wego chłopca — biegaj no co żywo i szukaj 
p a n a !

spę- — To niepotrzebne • Mąz mój oczekuje mię
na dw orcu! — zauważyła Laura chłodno i spo­
kojnie.

W siadła do karety i kazała Maryni usiąść 
obok siebie.

— Powiedz stangretowi — mówiła do k a ­
merdynera, zamykającego drzwiczki — aby je ­
chał szybko.

Posłuszny stangret trzasnął z biczn i rącze 
rumaki pognały szosą z pospiechem zdwojonym

XII.
Dokument.

Trzy tygodnie i dzień jeden była tedy L au­
ra mężatką, to znaczy, z o od Nowego roku < upły- 
nęły trzy tygodnie. .

W łaśnie było to nazajutrz po pi0lWSZŁ,J rc 
cznicy śmierci sir Jaspera Trevert®nf ’’ gdy mi­
ster Sampson, rozparty w wygodnj 01 *J 
biurkiem swojem i popijając zwolna nerbatą . my­
ślał od kilku minut o tym nieboszczyku 
Młody adwokat mi?ł ten zwyczaj, że _1 6 razy 
chciał podumać w samotności, zapc”  a/  sio 
strze, iż ma bardzo wiele do czyp^BlSl i 
przynosić sobie hernatę na górę. W  przekonatuu 
o wielkiej pracowitości bratu i 'fiawale zajęć, 
utwierdzał miss Elizę niemn.ej aht, ® ile­
kroć w takich razach zajrzał* d °. bratfc z»sta 
wała go zawsze pochylonego biurki® '• albo
na pozór głęboko zaczyie^cg0 w sto®1 aktów, 
albo zamaszyście suwająo®R'J piórem Papie-ze. 
Lecz niegodziwiec Toi* w ten spo®°B oszukiwał 
jeno dobrą siostrę, uficąc jak  n a jp r ^ c j  pozbjć 
się jej z pokoju; jjaledwo bowie®1 drzwi ** 
się ża*-*rły, rzu ’»ł P‘óro poprawiał się w fo elu i 
zapadał ponown'0 w miłą siestę-

Ostatecznie należy mn wybaczyć tg u/ewin- 
ne oszuL>i8 two wobec smstry, która ochał 
szczcz®. wszelako wobec której pi zawsze
u c h o d z ić ,  jako niezmiernie pracowiJT' aPrawanu 

1 klientów obarczony adwokat, 
j (Ciąg dS**» U stą p i.)
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rnsrfdynów, odbędzie się ślub p. d ra  W ładysław a 
M y d l a r s k i e g o ,  lekarza miejskiego i sądowego 
W Pilśnie, z panną Adelą S z u ms k ą ,  córką starsz. 
“uspzlrtora krajowej dyrekcji skarbu .

S k u tk iem  niew yraźnej depeszy, w> ra d ł się w 
spraw ozdanie o sp raw ie  podhajeckiej b łąd  w  przem ó­
w ieniu p. M a r e L w i c k i e g o ;  odnośny ustęp  poda­
jem y przeto w  całości:

„P. M arcbw ieki zaznacza, że ciągle tu słyszy 
etaw iane w nioski uniew ażnienia i rozw iązania kontra­
k tu  z pp. L i l i a n n a m i ,  otóż —  zdaniem  jego pow aga 
?egC Z|rrr-uł .dzenia w ym aga, aby, stw ierdziw szy, że 
as iew sin ienie takie praw nie je s t niem ożliwem , nie po 
daw ano ciągle w w ątpliw ość aktu , k tó ry  raz przez 
dyrekcję zaw arty , jedynie w  drodze dobrowolnej um o­
wy z 'pp. L ilienfoldam i uchylonym , lub zni«‘,i° J ł m 
być może. Kto zdania tego nie dzieli, niech zapyta 
pierw szorzędnych praw ników  K rakow a, luh  t a k i e j  
p o w a g i ,  j a k ą  j e s t  b e z s p r z e c z n i e  o s o b a  
p r e z y d e n t a  t r y b u n a ł u  a p e l u  (c y  j n e g  o , a 
przekona się, że kontrakt z pp. L ilienfeldam i jes t nie­
naruszalny  i bez ich dobrej woli rozw iązanym  być 
nie w  >4e.“

Kronika brukowa. Zakwestionowano tłumok 
z mokrą bielizną któyr odebrano jakiemuś złodzie­
jowi. Tenże zdo*d się ulotnić.

Aresztów*®0 niebezpiecznego rzezim ieszka S tani­
sław a F ra » » « zkiew icza, k tó ry  popełn ił k ilka śm iałych 
ki adzieży-

Pę vm ny kawał gzymsu spadł wczoraj W po­
łudnie z gmachu sądu krajowego od strony ul. Try­
bunalskiej- Na szczęście w tej chwili nikt nie przechodził 
ehodnikiem, tc też obeszło się bez wypadku. Dodać 
naleły, ze budynek ten był niedawno restauro­
wany-

Rozbiegane konie, będące własnością przedsię- 
biorcz. pogrzebiw p. Kurkowskiej, z szaloną szybko­
ścią przebiegały wczoraj popołudniu ul. Karola Lu- 
uwif -  - zostały tylko z wielką trudnością zatrzymane 
pa ul Kopernika. Z publiczności nikt nie ponićsł 
szwanku. Woźnicę pociągnięto do odpowiedzialności.

Nader śmiałą kradzież z włamaniem się. po­
pełniono onegdąjszej nocy w Bóbrce. Sprawcy wła­
mawszy się do sklepu Schaje Schorra, i zabrawszy 
rozmaite towary wartości około 1000 zł., spakowali 
je na wózek węgierski i odjechali w kierunku do 
Lwowa.

Na inspekcji policyjnej. Ko mi s a r z  (do wcho- 
laąoego jegomościa) : W tej oliwili będę panu słńiyć, 

proszę tymczasem usiąść.
P- *** — Zrobiłbym to chętnie, ale nie ma na 

ozem....
Tableauoc.
Korzystając z omyła! druku , co nazwała _cykl“

— „cyklonem" — lekcję daje nam mąż pewien na­
maszczenia pełnym tonem.

Mężu zacny i naiwny, w którym śmieszni-, chętki 
siedzą, czy wiadomo ci, kto zwykł się popisywać 
parforce  wiedzą j Schowaj, zda sic i aspauu mądrość 
ta, czerpana z książek: to nie pieniądz wiedzy suty, 
to zdawkowy jej pieniążek.

Z „Koła literacko-artystycznegoa. Zapowie­
dziany na doi-hód wdów i sierót po literatach i ar- 
tystaoh, wieczorek muzykalno-deklamacyjny ze współ­
udziałem p. Aleksandra Myszugi, odbędzie się w „Kole 
literacko-iii-tystycznem* w niedzielę dnia 11. bm. o 
godzinie 8 wieczorem. Łaskawy WBpółodział opróez 
p. Myszugi przyrzekli: p. Pawlikówna, p. Biernacka, 
t r t  drań.., oraz p. Wolfstal.

Wstęp dla członków i ich rodzin od osoby 7 u 
«sŁ dl i JE • ,  L gł .—  Strój wUMUuiimw;

W, Wystawa rysunków słuchaczów szkoły poli­
technicznej, otwartą jest w salach katedry budowy 
maszyn, począwszy od dnia 7. bm. od godziny 10. 
nno do godziny 5 popołudniu i potrwa do dnii 14- 
bm. włącznie

Podziękowanie. Dr. Adam /«drzej«wi-w. poseł
do rady państwa z miast Jarosław-Rzeszów i członek 
honorowy stowarzyszenia mieszczańskiego •Tarosła- 
wtu, złożył na cele dohroczynne tegoż kwotę 150 zł. 
Za ten dar składam dawcy w imTeniu Towarzystwa 
serdeczne podziękowanie. Prezes : Ja n  Kwiatkowski.

„Z a  S o k a la " .  Dyrekcja Towarzystwa gimnasty- 
csneg i „ S c k tl"  we Lwow ie zaw iadam ia, że nauka 
K im nasty ti d la starszych pań rozpoczęła się i udzie­
lana  bedzie trzy  razy w  tygodniu , a m ianow icie we 
w tork i, czw artk i i soboty od godziny 4 — 5 popoł.

Humorystyczny kalendarz „Smig-isa" na r.
18 9 2  w yszedł ju ż  % d ruku  i je s t do nabycia w  ad­
m inistracji p ism a naszego. P renum erato row ie  Dzień- 
*> ta Polskiego nabyw ać mogą kalendarz ten po ce­
nach iniżonych. a to prenum eratorow ie m i e j s c o w i
po 40 cni, zaś z a m i e j s o o  w i p0 4 5  ont (wraz 
a przesyłką pocztową)._________________________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w piątek po raz 

drugi „Musotte", dzieło sceniczne w 3. aktach Gruida 
de Maupassanfa i Jak. Nermand’a.

Teatr.
KrMusotte‘ , d.ieto sceniczne w trzech aktach G 
de Maupassant i  Jdkóba Normand, przekład Ju lji 

Ofrenibowej).
„Człowiek jest czasami tak  mało odpowie- 

Wi- unym za c woje czyny, okoliczności są nieraz
wszechwładne, niezbadana natura ludzka 

* inatynkla B k  tajemnicze — że
tr/Cu*, ®y6 względnj ni i pobłażliwym wobec błę- 
(łów, ktńr* nie mają nic wspólnego z występkiem 
i nie do w aby człowiek popełniający je  był 
th rod^arzem . lab wyBtępnym!

Słowa te wypowiedziane przez poważnego 
cadoę Petipr* a, założenie sztuki, która

‘• h i g d a j  po raz pierwszy ukazała się na scenie
w T sk,ej 'Wi^wmy młodego artysię-mal irza Jana Mar- 

Lnela, kt<W ^właśnie eo zaślubił piękną Gabrielę, 
cói kę wys" -^ r0 urzędnik* sądowego Stary' Pe- 

i sioitr-t rozwódka, pani de Ronchard, 
Qi& zbyt chętuenrakiem  patrzs na ów związek, 
jakkolwiek J 311 j Û  sławę, a dzięki swe­
mu ity jo w i, poczciweiaa knpeowi % Hawru, jest 
panem znacznej fortuny. "JWomiast b rat Gabrjeli, 
Leon, by ł gorącym orędownikiem tego związku 
■^Tłiąc w Janie talent i prawy cbariJcter

Zaledwo odbyły się ślubne formalności i 
-luoaa parf w ściąłem roui.mnem kóiku zamie- 
«aa WopćJnip przepędzić pierwszy wieczór gdy 

W tem n%gje gdyby grom z jasnego nieba, sna- 
da na tyci ludzi katastrofa. P
i . nl *** czas dłuższy przed poznaniem Ga- 

36 bliższy stosunek z modelką
*tianą *  1 W  artystycznym pod nazwiskiem
•lusotty. strony był to stosunek przelo
hy. Ale hi * ? “ ewczypa przywiązała się ca- 

serceffl do młodego mistrza f dowiedziawszy 
- £ •  .» n ie rzo n em p rZtt,  i małżeństwie, usu-

się, przepadła bez ślad a.

Chce traf. iż właśnie w ów wieczór poślu­
bny o t r z y m u je  Jan  list od swego przyjaciela, 
doktora Pellerina, z którego dowiaduje się, że 
M u s o t ta  powiła syna i walcząc ze śmiercią, bła 
*ra go, by po ras ostatni ją pożegnał.

L ekarz zaręcza, że chora nie doczeka dnia 
następnego.

Za wiedzą Leona i stryja Martinela, spieszy 
Jan  do łoża umierającej Musotty, pozostawiając 
żonę i jej rodzinę w nieśv iadomości co do celu 
swej wycieczki.

W szyscy zdumieni.
Ja n  zastaje Musottę n a  śmiertelnem łożu 

Wie ona o śmierci, k tóra jej grozi, i zaklina 
tylko kochanka, by dziecku, którego jest ojcem, 
zapew rił opiekę. Jan  przyrzeka i w jego oczach 
nieszczęśliwa gaśnie.

Na wiadomość o tem, co zaszło, oburzenie 
starego radcy i pani de Ronchard nie zna gra­
nic. Mówią o separacji, o rozwodzie, podczas gdy 
J.eon i Martinel występują energicznie w obronie 
Jana. W  końcu rozstrzygnięcie sprawy oddają 
w ręce Gabrjeli.

Jan  spowiada się przed nią z całej sw»j 
przeszłości, nic zataja nawet prośby, jaką  mn 
umierająca przekazała do Gabrjeli, by ta ze­
chciała zająć się sierotą. I  szlachetna kobieta 
godzi się z tą myślą. W yższa nad małistkowe 
przesądy, spieszy wraz z Janem  na przyjęcie 
ligo dziecięcia.

Tak opiewa fabuła sztuki, skreślonej z nie­
porównaną znajomością: charakterów ludzkich, a 
nader efektownie pod względem scenicznym przez 
głośnego nowelistę.

Jest to utwór realistyczny, w którym autor 
zwie rzeczy po imieniu, bez ogródek, I  z tego 
powodu „Musoite" nieoebybnie musi zgorszyć 
tych, dla których pojęcia honoru, obowiązku, 
podporządkowują się formułkom konwencjona- 
lizmu.

D l a  l u d z i ,  niepoświęcająeycb treści dla 
formy, b ,dzie jednak „Musotte" dziełem niepo­
spolitego talentu, wypowiadającem śmiało przeko­
nania, wobee których małostkowe względy ustą­
pić muszą na dalszy plan.

Apoteoza knrtyzan i analiza wiarołomstwa 
w jego tysiącznych fazach już s'*? przeżyła na 
scenie. Gdzież szukać nowych tematów ?

W  życiu...
Przechodząc do oceny wykonania arty ­

stycznego nowości onegdąjszej, oddać dank na­
leży na pierwszeifl miejscu p jn i Kwiecińskiej, za 
wyborne przedstawienie tytułowej postaci. Mu- 
sotte, wśród drastycznej sytuacji drugiego aktu, 
łacno może chybić celu, w jakim autor wpro­
wadza ją na scenę. Odczuła to — być może 
intuicyjnie — artystka i starała się wlać jak  
najwięcej liryzmu w przedstawianą kreację. 
Musoł+e, opromieuiona pewną aureolą męczeń­
stwa, musiała sprawić sympatyczne wrażenie 
a  scena agonji, odegrana przez artystkę z go ­
dną uznania miarą, wywołała ei. k t potężny.

Szlachetnie pojęła i przedstawiła postać 
Gabrjeli pani Stachowicz, zaś panna Pankiewicz, 
w roli zgorzkniałej skntkiem przejść bolesnych 
pani de Ronchard, złożyła ponowne dowody 
swych wielostronnych zdoluości.

Starannie wywiązały się ze swego zadania 
panie Gostyńska (pani Flachę) i Piasecka 
(Liza).

Z artystów, zasłużyła na urn ani e pełna 
lekkości i delikatnych akcentów gra p. Kwieciń­
skiego (Leon). Charakterystyczną pustać starego 
M vunela h -d bo trafnie od tw anał p. Chmie­
liński ; z godnością raprezentowai p Zboińbki 
powt ńną postać radcy Petipr?.

Korzystnie też przedstawiła się sylwetka 
lekarza-birbanta w interpretacji p. Trapazy 
(Pellcrin).

J»nem b y ł p .  Woleński.
Dla zasłużonego artysty naszej sceny żywi­

my należny szacunek. Zdaje się nam jednak. 
*® refleksja, konieczna do należytego pogłębie- 
nia ®harakterystycznych kreacyj — a taką jest 
W. 8. aee Maupassanta postać Jana — przcdsia 
wia ą ar  ys y  pewne, dotychczas niepokonane 
trudności, rostaó tę skreślił autor odmiennie od 
przeciętnego, żc się tak  wyrazimy, szablonu k o ­
chanków dramatycznych. W ymaga tej, od wy. 
n. na ivcy odmiennego, bardziej subtelnego kon- 
sekwenlndgo taktow ania.

1 y le co do sposobu gry zasłużonego artysty. 
Pod tym  i; esztą względem zapatrywania mogą 
być różne.

Pozwolimy sobie jednak na jedną skromną 
u w agę . Jak  z tresc, sztuki w y n ik , J a n  przy­
bywa wprost od loża zmarłe, Mussoty do domu 
swego teścia. W jakiż więc sposób zdółał zmienić 
ubiór trakowy na inny kostjum ? Czyi c z W i„ k  
przybity katastrofą może myśleć o podobnych 
fraszkach ?

Z tego wini«n 
myślący artysta...

Całość sztuki, przygotowanej z nadzwyczaj­
ną starannością, przedstawiała się pod każdym 
względem korzystnie. Z...

Gospodarstwo, przemysł i handsl
Sprawozdanie tygodulowe izby handlowej i

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 26. 
do 3. października 1891 r. bez opłaty akcyzowej. Psze­
nica 16 40 do 10 75, żyto 9 — do 9-40, jęczmień browarny 
7:i5 do 7 75, pastewny (>■— do 6 35, owies 0'60 do 0-35, 
hieozka —•— do—■—, kukurudza zeszłoroczna 6-25 do 6 85, 
n i ' a  ——  do — , groch do gotowania 8'50 do 9.—, 
pa mwny 6-— do 625, fasola — do — •—, bobik —■■—

'—, wyka 5-— do5.7~>, koniczyna 45‘— do 55 —, ko­
niczyna szwedzka — do —• —, auyż rosyjski 30-— do 
31-—, anyż płaski 3 6 - - ,  do 3 L-—, kminek 20-— do 21-—, 
rzenak zimowy 12 75 dol37 > letni 1 4 — do 14 50, rzepak 
n-»wy • do —•—, lnianka 8-50 do 9 —, nasienie lniane
10 5 d d o ir—, chmiel na jesień 7 1 — do 8 9 —, nafta zwykła 
14 - -i do 15 -50, salonowa 16 50 do 18 25, wszystko za 100 
kiivgi., spirytus 10.000 litr-proeent. gotowy kontyngentowany 
poda kiem konsumeyjnym 55 10 do 55-40.

Z  B e r lin a  donoszę, że według wykazów urzędo- 
Wj 3li, tegoioczny zbiór kartofli w Prusicch wynosi 
188,362.000 cetn. podwójnych, podczas gdv w r. z wynosił 
1^1.195.709 cetn.

1 " ł» a h a n d lo w a  i p rz e m y s ło w a  o g ła s z a :
L>11 15- listopada 1891 odbędzie się w ck. dyrekcji dóbr bu- 
owins ego gr. or. fnnduszu religijnego w Czemiowcach 

pertraktacja ofertowa na sprzedaż sosnowego i jodłowego
11 u 11 N ’ ?'najdująeego się w rewirze Jasowym Ja- 
rabeni w gminach katastralnych Fundul, Mołdawie, Kirli- 
babii i Szipofeameralo, a obejmujących obszar lasowy 721'04 
hektarów.

Ofei tj wnieść należy do dyrekcji dóbr w powyższym 
terminie najdalej do godz. .'2. w południe i do oferty dołą­
czyć wadjum w kwocie 5'.;00 zł. wa.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w biur.e 
i^by handlowej i przemysłowej.

Z izby handl. i przem Lwów 3. października 15(l r. 
Prezydent K i s e 1 k a mp. Sekretarz M. B o d y ń s k i nip. 
radca ces._____________________  ____________

Przegląd polityczny.

sobie zdawać sprawę każdy

* Półurzędowa Stara Presse spodziewa się, 
żc zawieszenie broni będzie znamieniem teraźniej­
szej sesji ra d y  państwa

Nowa Presse przebiegając dzieje ubiegłej 
sesji, podnosi z całym naciskiem konieczność 
wytworzenia zwartej większości, jak  zaś ją sobie 
wyobraża, wynika z tęi jej uwagi, że rząd nie 
może szukać oparcia u lewicy, jeżeli się bodaj 
części dawnej prawicy nie zrzeknie.

* D. 5. b. m. rano um arł król Karol wirtem- 
be-gski, jedyny z trzech kroTów dawnej rzeszy 
niemieckiej, który przeżył obu cesarzy nowego 
imperjum Król Karol zachowywał się z początku 
dość nieprzychylnie wobec nowego konglomeratu 
państwowego, z którym się dopiero później po 
upadku gabinetu Varnbulera, za rządów Mitt- 
nachta we wrześniu 1870 r. pogodził. P-eed dwo 
ma latami lud wirtemberski obchodzi! uroczyście 
dwudziestopięcioletni jubileusz wstąpienie na t ro n . 
ulubionego króla, pi d którego panowaniem zna­
cznie się wzmógł materjalny dobrobyt k ra ju ; nie 
miał on wcale charakteru l ołnierza, był więcej 
artystą, tak, jak wielu drobnych książąt niemie­
ckich. Daremnie książę Gorczakow po przyjściu 
do skutku małżeństwa królewskiego z wielką 
księżniczką Olgą. pragnął koniecznie z młodego 
monarchy uczynić męża s tan u ; nie udało mu się 
io w zupełności Kró) Karol otaczał się światem 
literackim, a może jeszcze więcej artystycznym. 
Do Stuttgardu powołał poetę Dingolatedta i po- 
wieścicpisarza Hacklandera i otaczał ich wielki­
mi względami; tu osiedli niezadowoleni z nowe­
go porządku rzeczy poeei M aurycy H artm anr i 
Ferdynand Freiligrath. Z biegiem czasu na dwo­
rze wirtemberskim na scho załego króla wywie­
rało wpływ otoczenie cudzoziemskie, niekonie­
cznie najlepszego rodzaju, które wikłało imię kró­
lewskie w niemiłe dla rodziny jego i ludu spra­
wy. — Następcą króla Karola, który umiera bez­
dzietnie, jest bratanek jego czterdziestotrzyletni 
książę W ilhelm ; w razie jego bezpotomnej śmier­
ci, następstwo przeszłoby na katolicką linję do­
mu królewskiego, a w pierwszym rzędzie na ks. 
Wilhelma Wirtemberskiego, jenerała broni w ai- 
mji austrjackiej, obecnie głównodowodzącego 
w Gracu, a względnie na młodego ks. Albrechta, 
kapitana armji niemieckiej.

* Now. W rim. wielce ubolewa że nowa 
trzyprocentowa pożyczka rosyjska po 791,, za 100 
jest daleko niekorzystniejszą niż owa, która z Rot- 
szyldem ułożoną była, ale cofniętą została. Ban­
kierom trzeba dać ogromną prowizję 3'3 prc., 
tak, że rząd faktycznie tylko 76’45 za 100 go­
tówką otrzj ma (zamiast umówionych z Rotszyl- 
dem 813/« gotówką) Licząc wraz z umorzeniem, 
bę zie r iąd  płacił po 4 31 prc. rocznie od imien­
nej sumy kapitałov, ej.

* St. P . Wiedomosti donoszą: Poruszono 
kwestie zapobiegania skuteczniejszego zdradzaniu 
przed szpiegami zagranicznymi tajemnic pań ­
stwowych; w tym celu zuacznie będzie ussezu 
plona korespondencja, t. zw.: tajna; zaś na pro 
wadzenie je j i otwieranie kopert tajnych będą 
mieli prawo w yżsi tylko oh cero w i i adjutanci 
urzeaów od dzielnych ; również p iln iej strzeżone 
bcd«i- przechowywanie KĆ>”ośpónriencji podobnej.

*. Gdyby od Turcji pokój ściśle zależał, n a j­
bardziej pokojowy horoskop możnaby wyciągnąć 
z ostatniego irade sułtańskiego, nakazującego bu­
dowę ni mniej ni więcej, tylko ośmnastu krzy­
żowców dla fiuty turei k ie j; zanim bowiem te 
ośmnaście statków wojennych będą do akcji go­
towa, świat dość długo zaprawdę mógłby się 
cieszyć pokojem. Od dawna już przedstawiano 
sułtanowi opłakany etąn floty tureckiej, a  jednym 
z tych, który rajbai dziej o zorganizowanie i po­
mnożenie jej nalogah był wice-admirał Starcke 
pasza, który przed dziesięcioma laty, z m arynar­
ki niemieckiej, na żądanie sułtana, przybył. 
C barakte-ystyczną jesl okoliczność, że przedsta­
wienia admirała, który przez dziesięć lan dare­
mnie je  powtarzał, teraz dopiero wchodzą w wy­
konanie, kiedy on, „ze względn na ptan zdro­
wia „służbę turecaą opuszcza. Następcą jego b ę ­
dzie prawdopodobnie kontr-admirał W erner.

(Telegramy z Innych pism.)
Barlin 7. października. W tutejszym 4 okrę­

gu wyborczym zwołał Bebel zgromadzenie wy­
borców, na która przybyło 3000 wyborców. Oma 
wiając dzisiejsze położenie polityczne Europy 
przepowiadał Bebel, że przyszła wojna będzie 
s traszną; obecnie tylko nieurodzaj wstrzymał Ro­
sję od rozpoczęcia wojny. Niemieccy socjalni 
demokraci życzą sobie z upragnieniem pojedna­
nia z F rancją Rosja jest riep'-zyjaeiółką Nie- 
m ier>. Obowiązkiem niemieckich socjalnych de­
mokratów jest iść zgodnie nawet z przeciwnika­
mi po ltycznymi, gdy idzie o to, aby barbarzyń­
ców zgnieść za wszelką cenę. R osji mn3i uledz 
podzia'owi i cofniętą być na wacliód.

Polska będzie mogła jako  pod politycznym 
i ekonomicznym względem z Niemcami sprzy­
mierzone państwo, być przywi iconą nanowo, ale 
przedewszy3tkiem musi Rosja znękaną tak
przez wewnętrzną agit^JS socjalistyczną, jak  
przez usiłowania z zewnątrz.

Niemilknącą burzą oWasków dziękowało mó­
wcy zgromadzenie. (N ■ h .)

Wiedeń 8. października. Technicy, nale­
żący do konferencji W sprawie budowli wiedeń­
skich, odbyli wczoraj naradę pod przewodni­
ctwem namiestnika i przy współudziale szefa
sek cji W i te k a . P o ro zu m ian o  Bię ju ż  co do  k o le i
miejskiej i to  do robót około k a n a łu  D un ajo- 
wego. Dzisiaj omawianą będzie sprawa regulacji 
■Wiedenki.

Wiec au„trjackich inżynierów i architektów  
uchwalił rezolucję, w której wyrażono koniecz­
ność utworzenia' samoistnej i zupełnej akademji 
górniczej. Na razie, aż do utworzenia tej aka- 
demji, należy uznać wyższe szkoły górnicze w 
Leoben i Przyb-am ie, jako akadem je z prawem 
odbywania egzaminów państwowych i udzielania 
stopni doktorbkich. Następnie należy utworzyć 
samodzielnie ministerstwo publicznych robót i ko­
munikacji, ukończonym technikom przyznać 
czynne i bierne prawo wyborcze, a rektorom 
akadeinij technicznych i górniczych głos wirylny
w sejmach. (Cr. A.)

ttfedeń 8. października. N a  pogrzeb k ró la  
wirtem berskiego pojedzie dc Sztuttgardu jako re ­
prezentant cesarza arcyksiążę F ry d e ry k . O prócz 
tego pojediie de p uU cja oficerów szóstego p u ł­
k u  huzarów, którego w łaścicielem  b y ł zm ar­
ły  król. (Cr. L . )

Berlin 8. październiku. Cesarz V iiłhelm udaje 
się dzisiaj do Stutgardu, na uroczystości pogrze­
bowe (G Z.).

PetersbJirg 8. października. Gazeta giełdo­
wa i  'w iaduje się, że dochody państwowe były  
i w lipcu b. r zadowaląjace w tym stopniu, że 
nadwyżka w dniu 1. sierpnia zawsze jeszcze 15 
miljonów wynosiła. (Cr. L .)

R ada p ań stw a .
Telegramy „Dziennika Polskiego.”

Wiedeń S. października. {Z izby posłów.) Po­
siedzenie zagaił prezydent dr. S m o l k a .  Na  ła ­
wie ministerjalnej obecni wszyscy ministi-ovri«

Prezydent zawiadomił, iż prezydjum j 
przesłało cesarzowi swe życzenia z powodu tnv» 
czystości jego urodzin i imienin.

Do prezydjum wpłynęjo pismo prezesa mi­
nistrów donoszące o zwołaniu delegacyj na 9 li­
stopada i odezwa sądu okręgowego w Lutomie 
rzycach z prośbą o zezwolenie im śądówe ściga­
nie posła Spindlera za obrazę honort..

Prezydent dr. S m o l k a  poświęcił kilka go­
rących słów zmarłemu posłowi baronowi Tauffe- 
rerowi. — D b ł  uczciła pamięć jego przez po­
wstanie.

G r o s s  postawił wniosek ó zmianę rozpo­
rządzenia ministerjalnego dcycząctgc koncesjo­
n o w an i i państwowego nadzoru nad towarzy­
stwami asekuracyjnymi

F u s s  żądał zmiany regulaminu lak  aby 
rząd musiał przynajmniej raz w roku bkładać 
sprawozdanie o wniesionych petycjach

P r o m  b e r  urgował reformę handlu domo 
k-ążnego.

B a r c u t e r  interpelował co do ndziało Au- 
3trji w wystawie światowej w Chicago.

R i c h t e r  wniósł interpelację, czy zakaz 
wywozu winnej latorośli będzie przedłużony i czy 
ministerstwo ma zamiar na wiosnę rozdzielić ame­
rykańską latorośl między hodowców wina.

P a c a k  przedłożył projekt w sprawie zmia­
ny ustawy prasowe,.

E b e n h o c L ^  referował o petycji towarzystw 
c-iynkarskieb, aby handel piwem we flaszkach 
uważanym by! jako przem ysł koncesjonowany. 
Ebenhoch wnosi, aby wezwać rząd o wydanie 
władzom przemysłowym dokładnych ini sruk- 
cyj co do handlu napojami spirytusowymi we 
flaszkach.

Izba przyjęła wniosek Neubauera, *by pe­
tycję tę przekazano jeszcze raz komisji p rze­
mysłowej i zwołano osobną ankietę dla tej 
sprawy.

W

Telegramy .Dziennika Polskiego.'
Wiedeń 8. października. W. Ztg. ogłasza 

zwołanie delegacyj na 9. listopada.
Radca namiestnictwa K u r o w s k i ,  otrzymał 

przy sposobności przeniesienia w stan spoczynku 
ty tuł radcy dworu.

W edług wiadomości z Pragi, M assaryk two 
rzy rodzaj reformowanej partji staro czeskiej. 
W czorajsza mowa jego w Kladowie, w której 
potępił przesadę panslawistyczną, uważana jest 
jako zerwanie z Młodoczechami.

Wiedeń 7. października.. Ministerstwo handlu 
udzieliło pozwolenia n .  "pbdjęcie~feeEnicznyćb 
robót przygotowawczych, celom budowy kolei 
lokalnej od Szczakowej na Chrzanów do Ry- 
czow t.

Bllda-Peszt 8. październiku. W czoraj cały 
wieczór demonstrowali .studenci przeciw min. 
Baruszowi, z powodu, iż zakazał sprzedaży
driennika Magyar Ilirlap  na kolejach. Policja 
rozpędziła demonstrantów.

Deputacji obywateli zagrzebskieb, która przy 
b y ła  zaprosić Sirossmayera do zwidzenia wysta 
wy, odpowiedział tenże o d m o w n i e .  W  rozmo­
wie podniósł, że wystawa wypadłaby była o wie­
le piękniej, gdyby Kroacja była finansowo nie­
zależna i oświadczył, że modlić się będzie na 
intencję zjednoczenia wszystkich Kroatów.

W  sejmie usprav iedliwiał B a r o s z zakaz 
Mag. Hirl. tem, że pismo to nakłaniało urzędni­
ków kolejowych do czynów, sprzecznych z obo­
wiązkami urzędnika, a przedewszystkiem starało 
się z a  p i e n i ą d z e ,  płacone wprosł urzędni­
kom. przychodzić do tajemnic urzędowych.

Londyn 8. października. W c z o r a j  z m a r ł  
w B r i g t h o n i e ,  w d o m u  s w e j  ż o n y  (da 
wnej pani 0 ’Shea). P a r n e l l .  K r ą ż ą  p o g ł o ­
s k i ,  ż e  n i e  u m a r ł  ś m i e r c i ą  n a t u ­
r a l n ą ,  a l e  ż e  o d e b r a ł  s o b i e  ż y c i e .

( W Parnellu zszedł ze świata dzielnjr *.w? ‘ 
trw&ły obrońca praw swego narodu — 1 jakko l­
wiek w ostatnich czasach w obozie irlandzkim 
nastąpiło rozdwojenie i Parnel, snalazł wielu 
przeciwnikó.r — to jednak niewątpf,w^ lest rze­
czą, że stratę tego człowieka pdczuje cała lrlan- 
dja. P r z. I i e d )

Paryż 8. października- I k s  rolowa Nat*lj»
przybyła tutaj. .

Bruksela 8. października. W ierzyciele Bou-
langera wnieśli o rozpisania konkursu do m a­
jątku  tegoż.— Pisma tutejsze donoszą* że car wy­
słał depeszę gratulacyjną do cesarza austrja- 
ckiego na wiadomość o uniknięciu wypadku pod
Rożkowem.

Moskwa 8. października. W edług wiado­
mości urzędowych, rozdano 20 miljonów rubli 
celem umożliwienia ludności zasiewów wiosen • 
nych. D la zaopatrzenia ludności, dotkniętej 
k lęską potrzebaby było 100 milj. rubli.

Medjolan 8 . października. Przybywaią- 
eego Giersa powitał na dworcu hr. Nigra.

Stiitgard 8. października. Pogrzeb króla od­
będzie się w piątek. Cesarza Franciszka Józefa 
zastąp: areyks. F ryderyk

W i e d e ń  8. października. Kredyty 282 S5, laender- 
banki 197 66, staatsbany 283 75, lombardy 165-56, aipiny 
77 20, majowa renta 9110, wąg. renta złota lo3 45.

Moskwa 8. października. Mos/c Wiedomosti 
dowiadują się, żc wydano 20 miljonów rubli na 
zakup no ziarna, potrzebnego do uprawy pól 
w okolicach dotkniętych nieurodzajem. Na za­
opatrzenie ludności, cierpiącej niedostatek, zapa­
sów chlel-a potrzeba. 100 miljonów rubli.

PetOTSburg 8. października. „Biuro półne- 
cne“ dowiaduje się z  autentycznego źródła, iż 
rząd rosyjski nie ma Wcale zamiaru wydania za­
kazu wywozu pszenicy. Rosja — jaL  donosi owe 
biuro — dziś jeszcze jest w stanie przeznaczyć 
200 miljonów pndów na eksport, a wszelkie do­
niesienia O zakazie wywozu są z palca wyssane.

Wrocław 8 . października. Pewien w ła śc ic ie l 
dóbr s k a l n y  na ośm miesięcy więzienia za 
strzelił się w sali sądowej.

Rzym 8. października. Robotnik , który 
podczas ostatnich rozruchów usiłował zerwać 
godło rzeczypospolitej z gmachu koleg.um fr*n 
cusk ego, został skazany na t r z y  dni więzienia, 
na g-zywnę 500 lirów oraz no ponoszenie ko- 
■ ztów procesu.

Rzym 8. października. Deputowany Rudolf 
Rossi przedłożył prezydjum parlam entu interpe­
lacja, w łcto-ej zapytuje, w jak i sposób myśli 
rząd eapobudz rawikłauiom politycznym, wywo­
ływanym  przez taLs^jj pielgrzymów, którzy n a ­
dużywając religji, pobudsntą ambicje i fanatyzm 
przeciw całości i bezpieczeństwu państwa w ło­
skiego 1 czy rząd Uznaje, iż nadpgmła chwfla, w 
której trzeba zapobicdz dalszemu znieważantp oj­
czyzny czy-to za pomocą polityki kościelnej, 
opierającej się na wolności sumienia, czy też 
przez zniesienie ustawy gw ararcyjnej i niektó­
rych artykułów konstytucji włoskiej

LI*OHIO 8. października. Onegdaj szalał 
orkan w m eście i okolicy. Bnrza w rządziła 
znaczne szkody. Jedna osoba postradała życie 
pod marami zawalonego domu. T rzy inne osoby 
odniosły ciężkie uszkodzenia

Brukrela 8. października. W czoraj zaw iado­
miono ra&tkij Boulaugera o śmierci syna. Powie­
dziano jej, że zginął na polowaniu. Staruszk i. 
zapadła w apatję. D ługi, pozostałe po Bouiange- 
rze wynoszą kilka kroć stotysięcy f-anków.

Stambuł 8. października. Ć sułtana odbył
się objad na eześć ambasadora angielskiegc, po-
czem snłtan przyjmował ambasadora na dłuższej
audjencji i przedstawił go osobiście nowemu 
gabinetów1.

Porta zgodziła się na zamianowanie Ressma- 
na, radcy ambasady, am bas:dorem  włoskim

Stambuł 8. października. W  ostatnich cza- 
sach spłaciła Bułgar ja znaczne sumy na rachn- 
nek zaległego wschodnio rumelijskiego haraczu.

Nowy Jork 8. października. Śmierć Parnella 
wywołała między Irlandczykami mieszkającymi 
w Ameryce wielką sensację. Mniemają oni, że 
oba stronnictwa irlandzkie połączą się teraz znów 
pod wodzą Uillona.

y  J o o t i a l l  ć l o  L w o w a .
dnia 8 października 1891 r.

HOTEL ZORZA. 11. hr. Koinorowska-Sutfezyńska, A.
• Rakowski z Królestwa Pol. -T. Jaroszyńska z Błudnik. T. 
i Romańska z Jarosławie. E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki- 

Z. Obertyński z Cieląża. B- Bekierski z Kijowa. H. Kron-
henn z Podola ros. K Freidel z Genewy. K. Ifotfmann z

    - •—
H O T E L  FSŁLKCUSKL Br. P . PJatner z Szym ju>- 

kowczyn. W. hieszKowski z Sambora. M. Rodakowski x 
Wiednia. C. de Brnst-Lissizyn z .Nowosielic. L. Marsehall 
z Anglji. K. Wołkowieka ze Strzyżowa K. Lęborski z Kra­
sowa. Dr. F. Fruchmann ze Stryja. T. Oottleb z Liwery. 
Hirschl z Wiednia. A. Walter z Wiednia. O. Artl r  Bu- 
denbaeh.

N A D E SŁ A N E .=
Ł 4 l« 'H a  I p r w l ę k u e n l a  f o i o g r a t r u n

aż ao naturalnej wielkości, bez zatratj1 pcJjśwustwa z jakiej­
kolwiek fotografji wykonuje any»  ó»kład fotoerrafiochy

W .  O O Ł B E E B O A
Lwów, nlie* Jagiellońska lic.ba 11. 1756

Nowsaś: Efektowne fetegrafje na blałem szkie matswem.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 .3 ,  ' (
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I monety

po najdokładniejszy!11 kursie dziennym.
Zlecenia i  prowincji wykonuje niezwłocznie Dez d o L c ^ “  

prowizji.
G łów na repr««*ntacja  d la  GaU4>

rzystwa ubezpieczeń na zy cie „ T h e  Mutual"’^MJ^Skwegi, 
Towarzystwa aeekuraeyjnego w Nowym Jork*- — -°k zało­
żenia 184Z- 1017

~ A d w .  d r .  T ę p b a f l  Sem ilskr
przeniósł kanoelarję

do gmachu teatralnego U- F 'J ro I. 39 wchód od j-łacu 
Gołuchowskich I. brama.

| D r7  E m il W ech sler
| lekarz chorób wewnętrznych
; specjalista w cburobaoli żołądka 1 Jelit

) po przebytych dłuższych studjach na klinice 
profesora Oaera we Wiedniu, powrócił i ordynuje 

od 3—5.
w e L w ow ie, plac B ernardyński I. l f

..L W 0W 1A M A ”
Kalendarz humorystyczny

ilustiowany i informacyjny 
n a  r o k  1  Q  9  2  

już opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

| Główny skład w drukarni , Dziennika Pol**,cQ0“’
M arjaeki, 1 7 .

Cena egzemplarza 36 et. — z prwws^łką 41 ct. 
Dla pp. Prenumeratorów I)*s..rdka Polskiego 

egzemplarz po 26 ct. —  z  przesyłką po 3 1 ct.

K iu icelarja  adw okatów
Drów Henryka i Tadeusza Szydłowskich
została  przeniesioną z dniem  3. październiki r - 
do ich w łasnego doron^ przy ul. SYk8tuskwf 3b

B ogato  l ln s T o w a * /
Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"

n a  rofc 18#*
je s t do nibyc-ia w A dm inistracji „Smiguła,* w Aduiiiii- 
s tracji „Dziennika Polakiego,” w „Biór*< dzienniiiow," 
oraz we wszystkich księgarniach i skf uach pap ieru , ta* 

we Lwowie jak  i na prawincji.
Cena egzemplarza 5 B  et. (z przesyłką pocztową 6 (T ct -

u l i c y  S ło w a c k ie g o  1. 
•bsk lttal«kla«a

iitnieją wszelkie moiliwe 
gatuoki wanien

p o r c e la n o w a  1 i l .  
m a r m u r o w a  OO o t .  
■ ■ k la u n a  70  «L 
n i  a .  r i i r u  W  of

m o n o l ito w a  BS eta 
c y n k o w a  U  c t .  
M a m i  O l e L  
■ • ■ t u m  IB  a t .
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D robne ogłoezenioa

D o n i e s i e n i *  r * z n * l t *

p0 j 1 ! centa od wyrazu.

Bu c h a l t e r a  poszukuje E m il B er-  
tem ilja n  B ra je r ,  we Lwowie. —

Oferty tylko osobiście.

Mł o d a  i n t e l i g e n t n a  z P?"
rządnego domu pohukuje posady

lektork , towarzysza-30̂  “ 7.
tarki, także r e g e n t  a torki w zaenynj 
domu. L a sU * e  W o iiiin ia  pod „Jadw iga' 
poste rest. 8 ^ 18ław6w-_______________

Ka m i e n i c e  bardzo rentowe we Lwo­
wie pod korzvstnymi warunkami do 

i p r ze ja ui a .  R a p p a p o rt,  Jagiellońska 17.

I T k o ń c z o n y  g i m n a z j a l i s t a  ?Q'
U  szokuje lekcji pod adresem  : A .."- ■
post. rest .  Lwów.

J ł f y p c z e d a ż  wszelkiej g a r d e r o b y  
W  w Zakładzie J a s i e ‘3 szyna, gmach
teatralny.

Ma g i s t e r  f a r m a c j i  poszukuje po­
sady. Zgłoszenia S, N. Akademicka

16. 824

Wi e ń c e  g r o b o w e  od 1 zł. do 5 rf-
droższe na zamówienia poleca

i  wielkim wyborze pracownia s z t u c z n y c h  
„wistów yabiny Teodorowie*, A ka
demicka 22, we Lwowie. 818

A fle je l ia t#  p r y w a t n y  * T2-letmą
U  praktyką gospodarczą, żonaty 1 J8* 
dnem dz eokiem, poszukuje posady eko­
noma od Nowego roku lo»2. A dres: 
B. W. Oficjalista p ryw atny poste rest. 
R z e s z o w ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ _ _ _ _  821

Na m  z y t i e l f c *  wydoskonalona w mu­
zyce fortepianu udziela lekcji w domu, 

jako też po z i domem, pod przystępny­
mi w arunkam i. Bliższa wiadomość u lica  
Kamińskiego 1. 9, w parterze.

C„ n t , * i n e  b i u r o  w j w i & d e w c z e  
f i  r z e c z k o w g k / e g o ,  L w ó w ,

K o p e r n i k a  1 7 ,  puleea adm iuistrato- 
dóbr, oficjalistów, piwowarów, gorzel- 

uików, bnehia/terów, pomocników han 
dlowyeb, guwernerów, guw ernantki, bony 
wszelkie; narodowości, zarządczynir do 
mow, panny s łu żące ; oraz wszelką służbę 
deborową m iejską i wiejską, również ludzi 
do fabryk, gorzelń i polnej pracy, zara­
zem ma i i-jteres modniarski na prowincję 
za um iarkow aną eenę do sprzedania.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyraża.

Fi u t  r o w u  k a m i e n i c a  hipo teczn ie  
obciążona, przy Bljey Z im o ro w ie za

jest do sprzedania Bliższa wiadomość 
pod t. 22, ulica Zybl kiewicza. 808

i U a j i a ń s z e m  i  n a j p e w n i e j s z e m
.1 ź r ó d łe m  zaop*trzania się w dobrą 

i nieeksplodująeą Y A F T E  jest główny 
m igazyn M i ą c z y ń i a k i e g o ,  Sykstuska
47, we Lwowie.

długie zimowe wieczory! Znaua 
Wypożyczalnia  książek i nut naj­

większa i najtańsza we Lwowie S t a n i *  
s ł a w a  K ó l i l e r a ,  ulica Batorego 28. 
Abonamont na książki (3 tomy naraz) 
40 et. mies. — nuty (6 kawałków naraz) 
50 et. Kaucj a  zł. 1. Na prowincję 10 
tomów książek, Jub 12 kawałków nut 
naraz miesięcznie 1 zł. Kaucja zł. 5. 
Zapisywać się można codziennie. 820

Po m ie sz k a n ia  od rótajih terminów 
(między innemi p o m ie sz k a n ia  

k a w a le r s k ie  fr o n to w e , e le g a n ­
ck ie , większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla służby, Ink 
obsługą w domu). S k le p , Stajnie;. 
W o sew n ią  wynajmuje Zarząd realno 
ści Emila BortemUtana Brajera 
W go dr lnach 9.—lr i S. 5

Główny magazyn broni 
amunicji I wszelkich przynorow 

myśli wskioh i łowieokich

A. Dzikowskiego
u Lwowie ul. Karola Lnflwilra 1.1.
o trz y m a ł g łów ne  za s tęp s tw o  n a  
G a lic ję  n a js ła w n ie jsz y c h  fa b ry k  

b ro n i m yśliw sk ie j, m ianow ic ie  : 
"W rigtha w B irm in g h am , 
O olta w L o n d y n ie ,
H an k a  K a n k a  w  A m ery ce , 
H e n r ie  P ie p e ra  w L ie g o , . 
C o lla ta  w F ra n k fu rc ie ,  
D re y se  w B oem m erdo 

i s p rz e d a je  ta k o w e  po cenach  ś c i­
ś le  fab ry czn y ch . g

4—5 letnie, które już w szkółce 
odziły, są do sprzedania po 50 ct. 

za sztukę.
Zgłoszenia u Zarządu ogrodu ks. 

ierzego C z a r t o r y s k i e g o ,  poczta 
w miejscu. 1835

A  -C

D ra  G, JAEG ER A
oryginalną B IE L IZ N Ę  normalną

damską, męską i dziecinną 

z fabryki B EN G ER A  S Y N Ó W  poLcają 
po cenach fabrycznych

& i.
w e  L w o w ie ,  p la c  H alick i I. 3.

1963

s.

\ M E B L E
< najelegantsze, najtańsze i najlepsze 

dostać można tylko u

|  A .  L U F T A
H alicka 1. 7.

3 pom ieszkania •  4 pokojach, przedpo 
koju, kuchni, sniżarni. Dług sza 23.

4 pokoje, rrzedpokój, kuchnia, spiżarka, 
werauda i ogródek, przy ulicy K „le- 

czej 1. 9, A. od 1. listopada. 815

D oszukuje się 8  p o k o i  u m e b l  
l  w a n y c h  na 3 m iesiące od 1. g ru ­
dnia. Wiadomość biuro M argulesa, W a­
łowa 1. 819

G ospodarz
rutynowany z ukończonemi studjami 
i dłuższą praktyką, we wzorowych 
gospodarstwach odbytą, poszukuje 
posady rządcy lub administratora. 
Bliższe zgłoszenia przyjmu e z grze­
czności W ny ChobCZyfiski w Bur­

sztynie. 1856

^ X X X 3 00 00 00 0 0 <7 D O O O O O <X X X X X A
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Q  Z n a n e  o d  l a t  3 0

Magazyn towarów bławatnych i płócien

Majera W idrich
w© L w o w i e  u l . Ż ó łk ie w s k a  1* 1 3 ,

p o l e c a

wielki wybór najmodniejszych materji wełnianych i , . : .  ’ . ’ :
Kaszmiry czarne, materje na pokrycia płaszczów i futer, 
Himalays na kostiumy, barchany i flaneli, sukienko i chustki 
zimowe jakoteż dywany perskie, materje i mebli, bielizny 
stiłow e i wszelkie wyroby płócienne po najtańszych eonach.

booooooooooocsooc
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Jan  K ostin k
p o l e c a  sw A J 0  O

P i e r w s z y  Z a l c ł a d  ^  q

Sk l e o  z nleganekim urządzeń. m na 
handel korzenny i pokój do śniadań 

przy najruchliw szej ulicy w Tarnopolu 
jest zaraz do wynajęcia, teDŻe sklep 
może być odnajętym także na handel 
innemi tow aram i. Zgłoszenia przyjm uje 
Karol Sochaniewicz w Tarnopolu. 802

Korespondencja prywatna.
24. Co znaczy to milczę:, e No-no 

z twojej strony, a d la mnie tak przykre. 
Dywanik kupiony, perełki z chowane u 28. 
Daj jaki znak życia. K iedy ?

^  tuuy w głębiane); w p r a w i™  ^  
J  d o  r a m  o b r a z y ,  f o t o g r a f i e  y

D r s z e z o c h r o n y ,

P * l a i c l y ,  K o c e  n a  ł ó ż K a  

I K o c y k i  d o  p o d r ó ż /
p o l e c a j ą :  1741 a

S. Gabriel & J. Chlebownik
w e  L w o w ie ,  j tlą c  H a lick i liczba  3.

w e  L w o w i e  „
przy ulicy Batorego liczba 26, *
że oprócz wszelkiego rodzaju orraw  v  
k s i ą ż e k ,  m a p ,  e w a n g e l l j  

.  i  k m lą g  k a n c e l a r y j n y c h ,
J  wykonuje do obrazów wszelkich 

rozmiarów „ P a s s e p a r t o n t u ”  ft
* a  I(kartony

• a i  _____
po cenach przystępnych. 0

o o o o o o o o o o  o o o o

n a  sezon, je s ien n y
v  o g r o m n y m  w y b o r z e

jak
cy l in d r y  a n g ie lsk ie ,  k a p e lu s z e ,  kraw atk i,  r ęk a w iczk i,  
h a w e io k i ,  su rd u ty  do p o lo w a n ia ,  sz lafroki,  derki,  

pledy, w y r o b y  tr y k o to w e  i t. p.
poleca 1854

p o  p o w r o c i e  *  z a g r a n i i i y

G A B R Y E L  S T A R k

MAGAZYN A’ LA Y1LLE DE PAKIS 
L w ó w ,  p l a o  H a l i o l Ł i  l i o z * b a  S -  ^
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ksW-TOH raaia hmi
i t l i  W

-Mproiowan* prt*x A kódem ił m edyeznf w Pkryłu, 
fldoptowŁoe przez Formularz oflcialny francuski, »ank- 

ttionowen* prze* radę Medyczr.ę w Petersburgu.
Posiadaj|ee równocześnie w łasności Jodu 1 żeiaza, 

t l l l  pigułki te skutknję wyłęcznie we w wystkich rodzajioh
k ló ia  w yw ołują zuredek akrofuliczny (pucA/iny. la tk a n ig  ka n a łó w , hum ory , O  

t- ' rit-bołoi, prseoiw  k tó rym  zwykłe *elazo je st zupełnie bezsku teoznsm ; w  C h lo -  A  
c i*.* bladŁosce), w  LE U CO Raiii {białych upłatoach), w A m c n o r rh ź i  (xatrxy~  ^  

tup iin*  lub a s ę it io w t rxguiam o»ei), w  S u c h o ta c i ,  w S rr iL is  oaO A Niczuzj, W  
A  «tc, CstatsczziJe p o d a jł one lekarzom  arodek terapeutyozny, nadgwyozaj silny , do A

•  po^.iywiŁnlA c?ganla»ffl 2 do wym ieniania konstytueyi limfatycznyeh, słabych lub u», łiicM7efcc fP
B  S. — *o<5 nlaciyoiego sepsotego ieiaza, jest lekar- ^  Ś k

A  a5spewnem, roidnaAni®Jtceift. Jako dowód erystoftoi t / / /  O  S
'ttisniycznoicl prawdziwych PIGUŁEK BLANCA.RB.&., ł ę d a V  

j p  ihiiy,. n a « ł  pleczęó na i podpli natsnźnlnlzjusy poło*ony> —
i spodu zielonej etykiety. —

A p ł tk a r t  P a r y iu , YtUE BONAPAUTK, 40,
WYSTRZIOAĆ S ! | FAL8ZZRZTW,

K A R A B I N K I
W A N Z L A ,  wraz z bagnetam i i 
wszystkimi p rz jbcram i do rozbie- 

lan ia  i czyszczenia po 4 »ł. 
P O JE D Y N K I  

kapBluwe do śrutu i kul, wraz z paBem 
po 4 zł. 

P A Ł A S Z E  
z pochwami skórzanemi (podoficerskie) 
po zł 3-50; 100 patronu*  metalowych 

z kulami do karab. W ioz ła  4 zł.
P I S T O L E T Y  

ułańskie z przyhoiam l po 2 zł. 
R E W O L W E R Y  

12 ni/m z eiaguiętei))i lufajui, (hio 
strzałowe po 4 zł. 

dostarcza w każdej ilości póki zapas 
starczy

g M u n y  m a g a z y n  b r o n i
s. P I E L E C K I E G O

LW O W, plac M arjacki 3.

Czynncści wchodzące w zakres dzia łan ;a.
Kon;eejonowanegi Bióra

„ G a z e t y  K o l e f o w e j ”
dla kontroli i reklam acji nadebranych 
należytości kolejowych w Krakowie są 

następujące : >
1. B e z p ł a t n e  powtórne obliczanie 

i rew izja listów  przewozowych w każdym 
kierunku, jakotez reklam acja nadpłaco­
nych należytości wolejowych.

2. Osiągnięcie słuszn ch pretensyj 
z ty tu łu  wynagrodzeni* za przekroczenie 
czasu dostawy, ubytek lub uszkodzenie 
towarów i t. d.

R e d a k c j a  z a ś  „ G a z e t y  K o l e ­
j o w e j "  udziela wszelkich informacyj 
eo do przewozu towarów najkrótszą drogą 
i najtańszą co do reftkcyj i pozycyj za 
przekartow anie. D la prenum eratorów 
b e z p ł a t n i e .

Program  Bióra i num er okazowy 
Gazety Kolejowej* wysyła się na żąda­

nie bezpłatnie. 1747

MM KohB i Synowie
z  W ie d n ia

we Lwowie, ui. Teatralna L. I,
ro lecaia

na sezon jeswnny  i zimowy
świeżo nadeszły transport

gotow ych sukień
m ęzk ich  i d z iec in n y ch

w najnowszym kroju i z najlepszych ma- 
ttrja łów  po nader zdumiewająco niskich 

cenach.

£ O O O Q O O O O I O O O O O O O O <

0  K antor 'wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i  oprzedaje

wszystkie efekig i monety
po kursie dzieuDym najdokładniejszym, nw licząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  i  p « w » ą
p o l e c a  1008

listy Muoteczne 
listy hipoteczne premiowano 

■ bez premii 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego

5°,o 
5°/o 
4 U°Il
4Vj% ». Banku krajowego
4‘/.% fO^czkę krsjewą gallcyjeką 
4•/. pożyczkę pro,
5°/0 ■ » . bukowiń
*%Vo Pożyczkę węgierskie] kolei .
4 V /0 .  J P ^ S S ^ l g  w ę ^ r s k ą

licyjską
mewińską
olei państwowej
węgierską

4% węglerskio Obligacje Indemńiźacyjhe,
które to papiery Kantor wymiany Banka hipotecznego zawtze 

naDywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  m ąjk orzyk Ż B iejssych .
IJ \V A G A : Kaotor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od

p . T. kupujących wszelkie w y lo s o w a n e ,  a  .JR* p ła tn e  
m ie j s c o w e  p a p ie ry  w a r to ś c io w e ,  tudzież z a p a d łe  
k u p o n y  *a  g o to w k ę , b e s  w s z e lk ie g o  p o t r ą c e n i a ; zaś
Z am ie jscow e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały 8ię kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Ó O O O O O O O O O O O O O O O O Ć
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P i e r w s z a  k o n c e 8 j o r . o w a n a  l a b r y k a

J. Baczyńskiego
- w e  L w o w i e  

p r z y  u l i c y  C z a rn ie c k ie g o  lic zb a  12.
Ma zaszczyt zawiadomić S. P. P., ii wyrabia Buljon najlepszej 

^  jakości, tudziei konserwy, a mianowicie:
j j  Szparagi olb.zym ie najlepszego gatunku. Groszek z'elony. Szampiouy. Pa- 
n  sztety strasburgskie. Pasz te ty  ze zwierzyny. M armolady morelowe. Kompo­

ty z owoców. G alarety pożyczkowe. Korniszony. Grzyby. Raki. I omidory. 
E k strak t płynny. — Z u p y  d la  A rm ji : Grochowa. Kminkowa. Panadel

PŁÓTNA DOMOWE
czysto n lc ianne  

sztuka 231/, metr długie 
zł. 8-50, 10, 11, 12 

z n a j l e p s z e j  p - z ę d  zy  
zł. 12, 13, 14.

P łótno  na prześcierad ła , 
165 i 175 ctm. szer. 14*/,_ metr. 

długie, zł. 13'50, 14, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 

Chustki de nosa n lcianne  
tuzin zł. 2’40, 2'8d, 3'40, 4. 

Serwety stołowe, 
tuzin zł. 2*40, 2'80, 3'75, 5*25. 

Obrusy n a  6 oaób, 
zł. 1*5. 1-25, 1-65, 2*15. 

Serwetki desert z frędzlą  
tuzin zł. 1*60, 2 , 2*80, 3*60. 

G arn itu ry  kaw ow e ko lo r  
z 6-oioma serwetkami, 

zł. 2, 8, 3*70, 4. 
R ę c z n i k i  n l c i a n n e ,  

tuzin zł. 3, 3*30, 4, 4'60. 
Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  

tuzin zł. 2*10, 3, 3'60.

poleos handel 1024 d

JANA RIEDLA
W E  L W O W IE .

z mięsem i jarzynam i.
Ceny umiarkowane, d la  pauów kupców stosowny ra la t.

Z
J. Baczyński.
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M A R Y A C E L S K I E
I ł T - o p l t i 11 ż o ł i a d - l f o  w  e

w y r a b i a n e  w  a p te c e  p od  an io łe m  stróżem  
?  P R Ą D Y  W Kromieryzu (M oraw a ;

OO dawna* używany i znanj środek leczniczy, działający 
pobudzająco I wzmacniająco na żołądek przy d t i e n ę  

dmcU  w  t r a w i e n i u .
T y l k o  p r a w d z i w e  są za o p a t r z o n e  o b o k  u m i e e i c io n y * "  

z n a k ie m  o c h r o n n y m  i p o d p is em .
C e n a  f la a * M  4 0  r . ,  p o d w ó j n e j  7 «  «•

C z ^ c i  s k ł a d o w e  są p odano .
W  a(e tekach  d a  nabyet** _

X
X
X
X

X X X X X X X  X X X )(4X X X X X X X X )IX X X X
Nowości na suknie i konfekcje dla dam S

p o l e c a

w  n a j w i ę k h z y m  T s y p o r z e

5 magazyn SCHATERÓW »« Lwowie. S 
X * * X *  K S  X K X X X * R X X K X

S K Ł A D  ISA .If V
■e najiupszrn  gatunkn

C e y I o n Amerykańskiej 
ARTURA K0SCICKIEG0

ulica OSSOLIŃSKICH 1. 11. 
wcbńń także z ulicy Cichej 

D v'M KB S A P tE H i 
Ceny w m ie jscu :

1 kilo zł. 1‘90 ct.
Na prow incji:

4*„ kilo zf. 9-60 ct.
franko. 1008

Najlepsza KAWA ipalona
‘/, k l.z ł 1-20 ot.

% kl* najlepsi, herbaty, 
‘/8 kl. najf. okruchów 50 ot.
Nis mam w « le  tych gat,u_. 
kow nawy, które drudzy j od 
nazwą n ujego godła oft 1Ł. 
szają i każdy sam się p i , , ,  
„onać może czy dostanie 
gdzieinńziej po tej cenie  
taką kawę jak moja  
do JakeSei 1 im ako ,

#mm
#
m
#
#
#
#

$
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W cela mmmm przemysłu tnimp
założyłem w Glinnie fabrykę parową wyrobów weiiiianyeh 
obecnie koców, kołder i chustek damskich i polecam te 
wJroby po cenach stałych fabrycznych łaskawym względom 

P. T. Publiczności
z uszanowaniem

F. Knauer.
Składy znajdują się w następujących m agazynach:

W B r f i u ^ y . | | ; p. j .  Witkowski i S ^ó łia ; 
n K o ł o m y i ;  p J. P. Goer ,z ;
„ L u u w i e :  p. Antoni Gudieus, plac M arjacki; 
n n V- K cauer i syn, plac K ap itu ln y , 
n S t r y j a :  pp. Leehłoki i K osterkiew iez; 

w m iarę urządzenia dalszych składów podane zostaną do P. T. 
Publicznej wiadomości

5
:m
m

M A G A Z Y N  F U T E R

P. C Z A P G Z T Ń S K 1E G 0
w e L w o w ie ,  u lica  H a licka  l. 1,

poleca 1832
F u tr a  do podróży damskie i męzkie.
F utra  damskie we wszystkich uainow szjeh fasonach 

m ianowicie: fu tra  paletotowe damskie na sposóo mezki, 
piękny nowy fason dolmanów i rotond.

I  utrą m iastowe m ęzkie nowy fason. 
K o ld ie rze  i za rękaw k i damskie^ we wszystkich
Czapeczki fntrzane dam skie nowe fasony. 
C za p k i 1 k o łp a k i  męzkie barankowe,  bobrowe,  

sobolowu.
V  f t e > R © b ]  g o l u w e  d o  f u t e r  d a m s k i c h  i m ę s k i c h .
M atei ,e w wielkim wyborze na wierzchy męzkie 

i damskie po cenach fabrycznych (wzory najnowsze). 
Skóry we wszystkich g ituukach pojedyńczo i hurtownie. 
Z-.mówienia za nadesłaniem m iary wykonuje sumiennie 

i punktu)lnie.
Z a  truatość nabytego towarn gwarantuje.

Ceny umiarkowane. — Cenniki na żądanie franko.

&  Wychodź5 w każdą niedzielę we Lwowie:

1  m „GONIEC i ISKRA,“

DOI BANKOWY i KANTOR WYMIANY

H. KLABFELD
1021

w ®  L w o w i e

w pi 7y û cy ^ê maAskiej P°̂
I d  JCUplaj© i  ■ p r z o d u j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po  hnrrf|ł> ^ s ie n n y m  b e s  d e lic ien la -  p ro w ią ji .

Przy,muje ta^że zlecenia dla g iełdy wiedeńskiej i b e r l iń s k ie ! .  
W szelk ' 0 papiery wartościowe wylosowane, tu d z ież  płatne 

kupony, pr^yi"111]6 Ła gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
2 k C0jiia z prowincji uskuteczniają się odwrotna pocztą.

T?godaii Dninorystyczne - satyryczno - literacki iUnstro i  any. ^
Treść nader o b f i t a ,  z a j m u j ą c a  d l a  każdego u r o z m a i c o n a . M .

N ikt się nie znudzi — każdy 9'ę rokrzepi, AR
Będzie mu w duszy i na ser?l r n '*L« ” JM
Zim no n i.  wieje o d ^ I a k ^ f e ,  -  ®
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A  śtrowanem zeszyty)-

I

ĵiuiuo mc wieje uu  ̂ r\ ,
Do p iersi ludzkiej śle prom ienie łonca!...

Każdy numer jest i l lu s t r o w a n y  ; rysunki humorystyczne, JA
a często  i p o rtre ty . P re n u m e ro w a ć  można w  k a ż d e j  « n w i l i .  Jjó 
P re n u m e ra ta  n a  k w a r t a !  wynosi z przesełką p o c z to w a  % 2| r . y  

K uM y prenumerator otrBpnuje natych.iiast bezpłatnie Mu- M  
Klejnotg humory, satyry i dowcipu polskiego (trzy ^

^ Prenum eratę  nadesłać do : A d m in is tracj i  „ G o ń c a  i Iskry“ ^  
- S w e  L w o w i e ,  u lica  K r a s z e w s k i e g o  1. 23 . ^

W ydawca Józef Laskownicki. Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerfeńskiej 7, Drukarni e] V/-:pnnika Polskiego". P«d zarządem Franciszna Kattnewrf
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